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Straszne skutki powodzi.
Stan wód zaczyna się obniżać. -- Największe spustoszenia

w województwie stanisławowskiem.

K order.. ,r napad w poselstwie sowieck.
Napad Rosjanina na poselstwo sowieckiie

w Warszawie.
Napastnik został zabity.

Katastrofa.
Zewsząd cochodzą alarmujące wiadomo­

ści o rozmiarach niebywałej kataslrofy na 
wielkiej połaci kraju, (ciągnącej się od1 do­
rzecza Sanir. dio ostatnich koniczyn połud­
niowo iwischodnich igranie naszego Państwa.

Rozpętany ifcayWioł wód zalewa urodzajne 
ziemie, a na nich nie zebrane jeszcze kar­
tofle. buraki. .utkury.żę. zalewa na ogrom­
nych przestrzeniach laki. zanosząc je oamu- 
łem. niszcząc paszę.

Sniętrzone wody, zalew'ają wsie i miasta, 
zabierają wiszelki materjał dl’zew by, wszelki 
dobytek. inwentarz żywy i martwjyL niszczy! 
i burzy) domy.

Mosty, drogi, koleje, rozpoczęte bbdbwle 
wbdńe. wszystko lo pada ofiarą rozpętanego 
żywiołu, nieujętego iv' karby sił jakimi 'dyspo­
nuje nowoczesna technika. !

Polska jest krajem najbogatszym w sieci 
wód i ich ilość — a równocześnie jest naj-l 
bardżiej zaniedbanem krajęm właśnie wl dzia­
le Igospodarstwia Wodnego.

Bez przesady) możemy powiedzieć, że te! 
ogromne sumy dóchodzą dziś ‘dziesiątek mi- 
ljonów stral z powbdu zniszczeń, że sumy 
te (mogłyby być daleko większe po (slronie do­
chodów Państw'a.

Ujęcie iwód: w górach przez zamknięcie 
dolin, przez stworzenie Ogromnych zbiorni­
ków magazynujących wlooę. pozwoliłoby przy 
pomocy sieci kanaków gbspodbroWać dowol­
nie wbdą. chroniąc kraj od zalewów i zni­
szczeń. Przez regulację rzek. zabrałoby się 
setki tysięcy hektarów ziemi, która dziś jest 
pastwą żywiołów — a klórą oadać by można 
najwyższej kulturze.

A (czyż dodawać trzebią, że ten żywioł o 
tak potężnej sile niosący dżiś zniszczenie, 
mógłby być wprzątnięty do twórczej pracy, 
zastępując energję wytwarzaną przez spa­
lanie tak cennegb malerjalu jakim jest d'rze- 
woi i w Igieł. '

Są to wiszyistko prawny znane. każdy czło­
wiek w Polsce w czasie kataslrofy złaszcza. 
bęidżie o tem mówił — ale Wniosków śmiałych 
nikt nie wyciągnie. Nie wyciągnie ich Sejm, 
nie wyciągnie i,ch rząd:

Jakieś przekleństwo Ciąry nad1 całą tą spra 
wą. a tymczasem rok rocznie idą dziesiątki 
miljonów na (marne, osłabiając równocześnie 
w miljonach łudzi dotkniętych klęską — wblę 
do walki, wiarę w skuteczność walki z Ży­
wiołem.

W ARSZAW A. 2. 9. (AW .). Dziś o godz. 
10-tej rano dokonano w poselstwie sowieckim, 
wl Warszawie zabójstwo. Do poselstwa przyj- 
byl nieznany osobnik który zażądał widzenia 
się z caclcą poseł. sow. UljanoWlem. a gdy 
mu tego kategoryigzuie obmówiono rzucił się 
na woźnego z nożem raniąq go w' policzek, 
poczem zaczął ućiekać. Stojący obok telefo­
nista widząc uciekającego dal doń 5 strza­
łów' rewolwerowych zabijając go na miejscu'.

Dopiero o gobz, 11-tej. poselstwo sowiec­
kie uznało za wskazane zawiadbmić o wy- 
paciku władze polskie. Przybyli na miejsce 
kierownik referatu ros. wi M. S. Z. Przemyć-

Zfl TRUCIE SIĘ GRZYBAMI.

CIESZYN. 2. 9. (AW .). W Ustroniu na 
Śląsku Cieszyńskim rodzina posła na sejm| 
śląski Buchwalda z Królewskiej Huty spo­
żyła w Czasie obiadu grzyby, które spowb- 
cowalny gwałtowne zatrucie. Po kilku godzi­
nach męczarni zmarli siostrzeniec Bulchwblda 
Wolfgang i członek rodziny posŁa 66-letni 
Meisner. Zona posła walczy ze śmiercią wi 
szpitalu miejskim w  Cieszynie.

BUNT W IĘ Ź N IÓ W  W  ŁO W IC ZU .

ŁOW ICZ. .2 9. (AW.). W  więzieniu łowic­
kiem coszlo do zaburzeń. Więźniowie poroz­
bijali sprzęty wi celach i nie wpuszczali doi 
nich dozorców więziennych. Rozruchy mo­
tywowane są przez więźniów złem oożywie- 
niem.

Państwo niema dosyć środkowi na przed­
sięwzięcie ogromnych buuowli, któreby roz­
wiązały jsprawiy gospodarki wodnej—tak prze­
mawia bierność i snobizm. Tymczasem dWU- 
miljardowy budżet jna dużo pozycji na naj­
rozmaitsze Irzeczy. które w' żaldnej mierze nie 
są współmierne z zagadnieniem1 wykorzysta­
nia,(sity wód. , i

Budżet ministerstwa robót publicznych 
jest kompromitacją Baństwla wl tych waru li­
kach. igbiytż powinien być co najmniej dwa 
razyi większy, a jest mniejszy, od1 budżetu 
„awliego zaboru austrjackiego.

ki. sędzia śledczy (WituńskS i prokur. Piąt­
kowski n a tych m i as l^roz pocz ęl i śledźtwb.

Okazało isię. że zabity jest obyWatelem, 
polskim, zamieszkałym stale w Wilnie, nam 
cówości rosyjskiej, wyznania prawosławnego, 
lat 20 i nazylwa się Józef TrejkoWłcz.

Okoliczności zabójstwa przedstawiają się 
dbść zagadkowo, albowiem przy zali i tym nie 
znaleziono Radnych papierów1. Miał on wledle 
relacji członków1 poselstwia sowieckiego znie­
ważyć także portret Lenina wiążący na ścia­
nie uderzeniem go kijem. Zabójstwa doko­
nano W przedsionku tuż przy bramie.

Pracownicy w  salinach otrzymają 
podwyżkę.

W ARSZAW A. 2. 9. (tel. wb). W mini­
sterstwie prądy odbyła się dżiś konferencja 
z delegatami Żw. górników w Sprawie żądań' 
uregulowania płac. W  wyniku konferencji 
zgodzono się. iż rząd w ciągu Września ab- 
kona (rewizji płac w1 salinach i ustali w y­
sokość podwyżki z tem. iż przyzna jej waż­
ność. z dniem 1 bm.

KATASTROFA KOLEJKI DOJAZDOWEJ.

BYDGOSZCZ, 2. września. (A W ). Na szlaku S om ­
p o ln o —  N ieszawą nastąpiła na skutek wadliw ości to ­
ru kataslrofa  'kolejki dojazdow ej. O fiarą pa-ało 7 osób, 
w  dżem  2 osoby  w  s ian ie  bardzo ciężkim  od w iez ion o

Zresztą jeżeli chodzi o ten dlzial gospo­
darstwa. lo tak jak w innych dżiałach pra­
cuje kapitał pożyczony może i wf dziale go­
spodarstwa wodnego taki kapitał pracować.

Ale sarno isię u kunie zrobi. Imusi być ktoś 
Kto czegoś chce. musi być świadbmość i wo­
la — której dotychczas nie było.

Klęska obecna powinna Wstrząsnąć opi- 
nją. a ci którzy wjzięli ciężar odpowiedzial­
ności za rządy niecłf zrozumią że czas naj­
wyższy zabrać się d'o pożytecznego i wiel­
kiego dzieła. A. Haulsnep. |

— —

aaa

do szpitala. Co do przyczyn ka laslrofy  wszczęto do­
chodzenia.
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DZIELNY W O J A K  S Z C Z A P A
Opowie priejnaujące, smutne i wesołe, a priede wszystkim arcysenzacyjne przygody, które przeiył jako czeski ordynans

w wojsku austrjackim na wojnie 1914— 1920 r.

PolsKo-gdańskie sprawy na Radzie Ligi Narodów.
GENEWA. 2. Września. Wczoraj została 

otwarta 4G sesja obrad Rady Ligi Narodów 
pod1 przewóGiiictwem Villegarda (Chile). — 
Francję reprezentuje Paweł Boncour. Polskę 
Sokal. Poza- ustaleniem porządku dziennego 
i omówieniem kilku spraw administracyjnych 
posiedzenie było poświęcone przeważnie wnio 
skotn m. Gdańska. Chodzi zasadniczo o c,wie 
k<w estj e :

1) O wliiosek Gdańska, żądający' unie­
ważnienia prowizorycznej umowy z 8. paź­
dziernika 1921. uprawniającej Polskę do ko­
rzystania iz portu gdańskiego jako przystani

dla okrętów wojennylch dopóty. dopóki Polską 
nie będzie posiadała własnego odpowiedniego 
portu. Gdańsk oświadcza obecnie. że polski 
port Wojenny w Gdyni jest już dostatecznie 
rozbu do wlany, wobec czegb powinna wygas­
nąć Umowla prowizoryczna.

2) Drulgia kwestja idbtyiczy usunięcia pol­
skich magazynów' amunicyjnych z Wester­
platte ipoa1 Gdańskiem. .

UchWIalono wybrać komisję, db której 
w ejdą prawnicy, aby rozstrzygnęła, czy może 
być zniesiona poprzednio powzięta decyzja 
Rady Ligi W tej sprawie. , i

Robotnicy łódzcy wobec gospodarki miejskie].
LODŹ. Wychodzący tu „Głos Polski" po­

daje: Oneguaj odbyło się w lokalu' 'klasowego 
związku pracowników instytucji użyteczności 
publicznej ogólne zebranie robotnikowi sezo­
nowych. poświęcone prawie wyłącznie spra­
wom jwyborów do rady miejskiej. j

Na zebraniu moWicy. omawiając położenie 
robotników sezonowych doszli do wniosku, 
iż przyczyną ich krytylcznego położenia była 
i jest fatalna gospodarka miejska.

tPo ostrej krytyce taktyki magistratu i 
obszernej (dyskusji zebrani przyjęli jedno­
głośnie rezolucję protestującą przeciwko dżia 
łalno.śici czynników rządzących w magistracie.' 
a więc Chjeny i N PIL. które skierowane są

przeciwko interesom klasy robotniczej.
Jako dbwód. ie  nie starano się o załago­

dzenie trwającego bezrobocia, rezolucja przy 
tacza łakt. że magistrat '
ZWRÓCIŁ '300-TYSIĘCZNĄ POŻYCZKĘ 
N A  ZATRU D NIEN IE  BEZRO BO TN YC H ' 

przy robotach sezonowych tłumacząc to nie­
możliwością znalezienia odpowiedniego zatru­
dnienia.

Biorąc powyższe pod' uwagę i porówny- 
wtijąc działalność obecnego magistratu z cizią 
lalnością poprzedniego, rządzonego przez so­
cjalistów zebrani stwierdzają W' rezolucji, że 

POLSKA PART.TA SOCJALISTYCZNA 
JEST NAJBARDZIEJ O D PO W IE D N IA  DO

K IERO W ANIA  GOSPODARKĄ SAM ORZĄ­
DOWĄ.

Z tych względów zebrani postanowili glo­
sować przy obecnych wyborach na listę PPS., 
obejmu jącą reprezentantów klasy robotniczej

Zjazdr międzynarodowe we wrześniu.
Oprócz 4G-tej sesji Rady Ligi Narodów1, 

wyznaczonej na 1. bm. oraz 8-go Zgroma­
dzenia Ogólnego, zwołanego do Genewy na 
5. bm., miesiąc ten obfitować będzie w sze­
reg zgromadzeń i kongresów międzynarodo­
wych różnego rodzaju.

D. 14 iwrześnia oitibębżie się trzeci między- 
narddowy kongres naukowej organizacji pra­
cy. dn. 5. bm. Oabędzie się międzynarodową 
konferencja tow. opieki nad emigrantami w  
Genewie, dnia G. bm. .międzynar. parlamen­
tarna konferencja handlowa w Rio de Janeiro, 
dn. 14. bni. zjazd międzynarodowego związku 
postępu społecznego W Wiedniu, dn. 17. bm. 
kongres między nar. związku urzędników w' 
Norymberdze. id'n. 19. bm. zjazd urzędników 
sanitarniyfch%igi NanOdówW Berlinie, dn. 211 
bm. ogólne zgromadzenie mięozynar. biura 
pedagogicznego W  Genewie, dn. 25. bm. trze­
cia tniędzynar. konferencja inwalidów wojen­
nych w Wiedniu, dn. 2G. bm międzynarodo­
w y kongres pracy technicznej w' Berlinie, dn, 
2G. bm. kongres imiędzynar. konfederacji pra 
równików1 umylsłowych w Paryż'u. d'n. 28. 
bm dziesiąta sesja mięozynar. komisji do 
Walki z opjum w Genewie. d'n. 28. bm. ko­
mitet ekspertów op.eki nad dzieckiem przy 
Lidze Nar octów w Wiedniu. Wreszcie również 
we Wrześniu ma się Odbyć w Pradze między- 
narOdowia konferencja współpracy ekonomi­
cznej.

'Na miesiące następne liczba zapowie­
dzianych zjazdów międzynarodowych przed­
stawia !się jeszcze obficiej.

AUGUST STR1NDBERG.

FENIKS.
(Dokończenie.).

Życie zdawjało mli się teraz wprost okrut- 
nem ; pozłota stopniowo sichodiziła z młodej 
kobiety, niepodobnej,, zda się, przedtem db 
żadnej kobiety na ziemi. PoztoLa schodziła 
również z domu. oiawniej tak czystego i oka­
załego; dZieri porozrzucały srebra i ślubne 
prezenty matki, podrapały łóżka, połamały 
nóżki krzeseł.

Przez dziury W1 sofie powylaziło na 
wierzch włosie, fortepjanu pirzez wiele lat 
nikt nie otwierał... Nie słychać było już śpie­
wu, zagłuszył go krzyk dzieci kaszlących... —, 
Łagodne slowia pochowano dokądś. nibSyi u'- 
branka dziecinne, pieszczoty zastąp,ono ma­
sażem... Wraz ze zbliżaniem się starości, dało 
się czuć znużenie. Ojciec już nie padał na 
kolana przed1 matką, lecz usadawiał się w 
sw[ym wytłoczonym fotelu i poleca! matce 
prziynosić Isobie zapałki, gdy Chciał zapalić faj­
kę. Jediiem słowem: starość. i

(Matka 'umarła, gdly ojciec imiał lal pięć­
dziesiąt. Kiedy jej wynędzniałe, zmieniono 
przez iśmierć ciało, pochowano w ziemi, to 
wspomnienie 14-letniej dziewczynki wynu­
rzyło się naraz w duszy ojca. Jąl opłakiwać 
tę. którą tak dawno stracił i w.raz z poczu­
ciem utraty — obudziła isię w nim skrucha.

Skrucha wbbec zmarłej. Nie był wpraw­
dzie nigdyi okrutnym dla starej żony. jednak 
nie przed' tą. z którą się ożenił, gdy miała; 
dwadzieścia cztery lata, ale przed' tamtą 14-to 
letnią, pa dał na kolana, tamtej był wierny, 
tamtą ubóstwiał.

‘ Zaprawdę, tamtej imi było brak — dziew­
czyny. podlotka; poziatem odczuwał teraz 
brak dobrego pożywienia, o które dbała zaw­
sze zmarła. Brakło mu też jej bezustannei 
pieczołowitości. Tak, lo również bardzo teraz 
odczuwał )

1 Po tej stracie stosunek jego db dzieci stał 
się jeszcze serdeczniejszy. Jednie z nich od­
leciały jd ż z gniazda.' inne były jeszcze w' 
domu. 1

Wreszcie, po roku, w ciągu którego na- 
dokuczal nieźle swym przyj aciołon opowie­
ściami o  zmarłej żonie — zaszło naraz coś 
niezwykłego.

Poznał pewną młodą dziewczynę, lodo- 
bi ą do jego zony. gdy miała lat czternaście

Ujrzał Iw tern łaskę miłościwego nieba, 
które Jsnadż pragnęło pirzyWpócić mu' pierw­
szą (miłość. Zakochał się W1 niet i znów się 
Ożenił...

Byfła teraz j egu żoną. lecz dżieci. zwłasz­
cza dziewczynki, zolradżały jawną niechęć do 
mlódej macochy;; wstydziły się nawet patrzeć 
na1 (nią; wydawała się im c,zeni,ś potwornem. 
to zdrada ojca pamięci maiki, przeto wszyst­
kie opuściły jdbm rodzicielski.

On zaś Czuł się szczęśłiwylm. Najbardziej 
wszakż.e był z telgo dbmny. że wyszła zań 
młoda dziewczyna.

— Babie łato ! —  mówili przyjaciele.
Poi roku żona przyniosła mu w1 darze 

dziecko, Odzwyczaił się już prawie od krzyku 
dziecięcego, to też począł narzekać, iż spać 
nie może. Przeniósł się do swego pokoju, 
skutkiem czego żona poczęła zalewać się łza­
mi. Wówczas począł dowoazić. że „kobiety są, 
bardżo dokmożliwe".

Nowia żona poczęła mu wyrzucać. iż bę­
dąc narzeczonymi, oświadczył jej. że jest po­
dobną Ido jego pierwiszej żony. Nową żona 
uiepaz pozostawiała w domu sama. a nie mą- 
jąa nic do roboty, odleży ty wlała ich li styl mi­
łosne; z listów1 tylcli dbwiedZiała się. że otrzy­
mała 'w| spadku po pierwszej żonie wszystkie 
pieszczotliwe imiona i że w1 istocie jest 
tylko następczynią po tamtej To ją dotknęło 
boleśnie, poczęła wyprawiać najrozmaitsze 
głupstwla, byle tylko igo zmusić do pokochanią 
jej.

Męczyło 'go to. A  kiedy w samotności po­
równywał swą dlrugą żonę z pierwszą — no- 
wla“zawsze wiele traciła na porównaniu Nie 
była tak łagodną jak pierwsza i rozstrajałą

mu nerwy, Do tego aołączyła się jeszcze u- 
tirata (starszych dzieci, które wypędziła z do­
mu... 'Zmarła poczęła mu się ukazy W, ć we 
śnie i robić wyrzuty z powodlu zdrady...

Żyjcie wi domu teraz stało się wprost nie- 
znośnem. To. co się stało, było głupstwem 
i byłoby lepiej, gdyby się b. to nie stało.

Począł chodzić do knajp. To doprowaoziłc 
żonę db Wjściekłościi: 1

— Ach. ty stary boc:am e! Poczekaj-że. ja 
ci pokażę!...

Stosunek stawał się coraz gorszy Ojciec 
nie chciał już w nocy pomagać jej kołysać 
dziecka i żądał, alfy: dziecko spało w dzie­
cinnym pokoju. Nie. tego nie robił nigdy] 
z dziećmi „pierwszej"...

Siły jego Wyczerpały się. Dwakroó spo- 
dZićw'ał się ujrzeć — feniksa miłości, odradza­
jącego się z popiołów1 czternastoletniej dziew­
czynki : najpierw1 w córce, następnie w dru­
giej żonie, lecz 'we wspomnieniach jogo żyła 
tylko pierwsza, mala dziewczynka z 'kościelne­
go dziedzińca, którą widział w ogrodzie pod' 
lipami, kiedy kwitły truskawki, i którei nilgfdy 
nie nazw'ał  ̂swoją"..

I oto teraz. gd'y słońce jego życia poczęło 
się chylić ku zachodowi, a dni stawały się co- 
tfjaz krótsze. 'w! godzinach zmierzchu nieustan­
nie stawiał przed1 wizerunkiem „sLarej mamy" 
która tak strasznie kochała jego dlzieci i któ­
ra nigdy nie złościła się. była nieładna, stała 
wt kuChni i sama prasowała spodeńki malców, 
i sukienki dziewćząt.

A kiedy oczy jego poczęły widzieć wyraź­
niej, przychodziła mu do głowy m yś l: .cz ć 
nie blyła ta „stara mama" prawdziwym feni­
ksem. ptakiem, który, spokojnie., piękni : wyle­
ci,ad z popiołów czternastoletniej złotej pta­
szyny? Ptakiem, który przyniósł mu tyle 
dzieci, ola których wydzierał puch z piersi i 
żywił je krwią swoją, zanim odszedł w wiecz­
ność?...

Długo rozmyślał nad tern, a kiedy wresz- 
.ęie schylił na polddszki znużoną głowę, by nie 
podnieść jej Więcej, co 'db tego... nie miał już 
żadnych wątpliwości. i
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Historyczne fakty.
Z  okazji pewnego wyroku toruńskiego s^du.

„SloWto Polskie** nr. 242. z dńia 1. wrze­
śnia 1927 w „Przeglądzie prasy/* cytuje wy­
rok isądń w  Toruniu, mocą którcgb znosi się 
konfiskatę „Słowa Pomorskiego** z powodu! 
artykułów’, polemizujących z mową marsz. 
Piłsudskiego wi Kaliszu na zjeździe legioni­
stów. 1 l

W  uzasadnieniu wyroku w obronie arty­
kułu „Słowa Pomorskiegó**: „Słuźbia obcym*' 
w' którym autor udowadnia, że Lejgjony wła­
śnie były w shx(żbie obcych, sąd1 powołuje 
się im. in. na następujący! fakt historyczny:

„Następnie przypomina autor fakt 
• zwrócenia się w październiku1 1914 roku1 

prze; posła socjalistytznego AriulraHaus- 
nera ż pi eimprjąłem1 do władz austr iackich 
w sprawie Legionów’ polskich z wezwa­
niem dó energicznego wystąpieńiś przd- 
ciw' politykom narodowej demokracji, któ­
rzy  zdradzają Austrję na rzecz koalicji, 
przyczem wyliczono w memorjale po na- 
zWisKU1 odnośnych polityków**.
I o taki to „fakt historyczny** oparty wy­

rok sądu znosi konfiskatę.
Wyroków isądbwylch krytykować nie wol­

na Jesteśmy więc wobec teglo bezsilni. Ale 
jeżeli Wyrok opiera się o takie fakty histo­
ryczne. to i sam przedostanie się db historji. 
ale historji sądbwnictwa w: odrodzonej Polsce.

Twórcami takich „faklóW historycznych** 
są narodowi demokrami. a aby się o tem 
przekonać, wystarczy iwziąść ostatnie dzie­
ło p. Romana Dmowskiego p. t.: „Powstanie" 
państwa polskiego“ . W  wielkiem tem dżielc 
roi się od faktów hislorylcznyich. tworzonych 
przez tego opatrznościowego człowieka.

Wyglądają One mniej więcej tak: p. Ro­
manowi Dmowskiemu znudził się stan spra­
w y polskiej do wojny. Postanowił gO więc; 
zmienić zasadniczo. Ale jak ? Znając historję, 
przyszedł do wniosku, że da się to osiągnąć
tyłkoi przez wOjnę i to  wojnę ś w ia to w ą .  — , 
W  tym względzie jogódzić się musiał z Mic­
kiewiczem. (którego w z asa ozie nie uznawał) 
bo iMickiewicz modlił się o Wojna powszechną. 
Rzecz jednak nie była łatWa — ale od1 czego 
nosił Dmowski g ł o w ę  na karku ! Poróżnił 
Mikołaja z Wilhelmem; a obu z Franciszkiem1, 
Józefem — i wojna wybuchła. PierWlsze więc 
zadanie spełnione. Dmowski w pracy nie u- 
stał i stworzył koalicję. Aby zaś zwyciężyć 
mogła, wynalazł proch... A po tem- wszyst- 
kiem — powstała Polska.

Tan wyglądlają fakty historyczne obozu', 
który; za zdobycie Lwowa ofiarował złotą sza­
blę gen. Russkiemu. ' |

N ic dziwnego, narodowa demokracja wy­
chowana bjyła przez szkołę historyczną stwo­
rzoną na terenie carskiej Rosji przez IłoWa j- 
skiego. który przecież dawki sobie cudownie 
radę z wszelkimi wielkimi faktami historycz­
nymi. W  podręcznikach szkolnych uCzony 
ten załatwia się n. p. z Napoleonem bardzo 
krótko. Był to według niego generał, który 
zbuntował się przecjw carowi, ale car kazał 
go aresztować^i zamknąć db kryminału... 
Ot. i jest fakt historyczny...

Do tej kategorji faktów nistorytcznych na- 
leży także i memorjał. o którym mowa w 
wyroku sądowym, a który podpisany wręczył 
rzekomo rządowi austrjac'kiemu celem pognę 
bienia narodowej demokracji.

Oczywiste to kłamstwo powtarzali endecy 
bardzo często w swoich publikacjach (mięozyr 
innymi Now'aczyński: „Materjały historuCz- 
ne“ ) mimo moich zaprzeczeń.

Obozowi temu nie chodzi jednak o prawdę 
historyczną, a chodzi jedynie o kapitał poli­
tyczny. a ponieważ wiedzą, że powtarzanie 
codziennie choćby największego bzdurstwa. 
przyniesie pewną korzyść — więc powtarzali 
tak długo. laż".. sąd toruński uznał to kłam­
stwo za fakt historyczny i oparł na nim 
swój wyrok.

Jeżeli więc jeszcze raz zabieram głos w 
tej sprawie to nie ze w8p ęclń na oszczerstwa 
endeckie, a właśnie ze względń na to. by pod­
kreślić. w jak niezdrowych żyjemy warun­

kach. jeżeli wyroki sąuów mogą się opierać 
na żjadliwyich paszkwilach endeckiego obozu.

W  czasie pobjytu w Wiedniu 1914 r. od­
wiedziłem |miu. Leona Bilińskiego. Rozmawia- 
liśmy naturalnie o wojnie i w związku z nią 
o sprawie polskiej.

Zauważyłem. że |śi p. min. Biliński zbyt 
mało byl wówczas poinformowany o mchu 
niepodległościowym polskim i o wielu' in­
nych faktach z ostatnich tygodńi. Temat ten 
zainteresowlał go bardzo, tak1, że rozmowa 
przeciągnęła się do 3 igodzin. O Wrażeniu 
jakie wyniósł z tej rozmowy, dał potem ś. p. 
Biliński Wyraz w liście db prez. N. K. N. 
prof. Leop-. JaWbrskiego. List ten znajduje się 
napewno w archiwdm N. K. N. Prof. Jawor-; 
ski zachęcał mię db utrzylmiytwania kontaktu 
z min. Bilińskim, jako -jedynym min. Pola­
kiem W ! rządzie austriackimi.

Ponieważ jednak jazay do Wiednia nie 
były łatwe, przeto napisałem obszerniejszą 
pracę, którą Bilińskiemu przesłałem. Pracę 
tę sekretarjat N. lv. N. wydrukował w 50 
Egzemplarzach w for|mie listu, bo tylko ta 
forma zwalniała wszelki druk od ówczesnej 
icenzury.

Już ten fakt. że trzeba było szukać obej­

ścia przea cenzurą, świaabzy o treści samego 
memorjału.

Panowie narodowi demokraci piszą o nim. 
ale nie raczą go nigdy wybrukować „in ex- 
tenso“ — a szermując nim. nie piszą, że był 
oddany! min. Bilińskiemu, a piszą, że był 
wręczony, rządowi austriackiemu.

I w tem leży. cała nikczemna perfidja 
„istinno russkich lua'iej“ . Patrjoci endeccy 
nie chcieli nigdy, uznać Bilińskiego za Polaka 
choć „ich człowiek**, p. Głąbiński brał tak 
dobrze ordery austrjaćkie. jak i p. Biliński. 
Różnica była W' tem tylko, że ś. p. min. Bi­
liński byl wybitnie wielką indywidualnością..

A że lekceważył narodówą demokrację, 
nienawidzono go. i utrącono, jako ministra 
skarbu polsk;egO. jako jedynego człowieka", 
który istotnie rozumiał zagadnienie finansów! 
i który, 'jedynie byłby uchronił państwo i 
naród' od’ straszliwej inflacji. Ta zbrodnia 
endecka jest prawdżiwyiin faktem historycz­
nym.

I jest Wystarczającą, by ich postawić poza 
obręb wszelkich wpływów na państwo. — co 
się dzieje w gruncie rzeczy obecnie, choć z 
innych założeń.

Socjaliści — stawiani zawsze przez nar., 
demoKrację poza narób — z prawdziwą satys­
fakcją patrzą na ten proces — gdy przychodżi 
nowjy czynnik, który endeków ich własną 

i metodą stawia poza państwo.
A . HAUSNER.

Ulegalizowany bandytyzm.
W  „G azecie robotn icze j" znajdujemy następują­

cy ąj-Lykuł, p od  pow yższym  tytułem.
U nas w  Po lsce są stosow ane różne oceny co  do  

wystąpień poszczególnych grup społecznych W ob ro­
nie swej (egzystencji, f

RoDcInjka, górnika, w łókn iarza  iub 'metalówCa, 
który p raw ic zaw sze  glrejk iem  musi w yw a lczać  s o ­
bie p op raw ę  bytu  pom aw ia ją , że  czyni to  pod  w p ły ­
w em  agitacji soc ja lis tów  a jeżeli do strejku p o rw ie  
się pracownik e lektrow ni, tram waju, gazow n i, albo 
leż innego zakładu użyteczności publicznej; zm u szo­
ny d o  te g o , jajk to  się zw yk le  dzieje prow okacyjnem  
zachowaniem  s ię k ie ro  ,vnikó\v tych zak ładów  w  sto­
sunku a o  słusznych żądań pracowników, to  W ówczas 
warstwy reakcyjne W  p rzystęp ie  strachu wszczynają 
piekielny wrzask i przepow iadają  kon iec  św iata .

Sprzedania prasa będąca na usługach m ożnych 
bez (różnicy p rzekonań  i na rodow ośc i zaczyna, w rze­
szczeć, ż e  strejki takie m ogą  Spow odow ać upadek 
państwa, że  pracownicy danych zakładów" popełn iają 
zbrodn ię na społeczenstwite i L  p. historję.

A le  natom iast ba rdzo  spoko jn ie  traktuje się fąkt, 
że w łaścic iele  piekarń odm aw ia  ja, w ypieku Chleba, 
gdy ch w ilow o w ład ze  od m ów iły  zaLw ierdzenia takich 
cen na chleb, jakie zosta ły  jurzedslaWione p rzez zw ią­
zek w łaścic ieli piekarń.

A lb o  ostatnie wystąpien ie w łaścicieli składów" z 
łtóęsem  i W yrobam i masarskiemu, którzy dla osiągnię­
cia swych zam ierzeń  p rzystąp ili d o  og łod zen ia  m ie- 
szS ariców m iasta. D o jakich potw ornych rozm ia rów  
muszą być podn iesione zyski na sprzedawanych arty­
kułach mięsnych, aby m og ły  utrzym ać .s ię  setki pa­
sożytów: w raz z (rodzim y ni i  jć s z fee  coś Odłożyć z te­
g o , chociażby na skromny, trzy a lbo czte ro - p iętrow y 
dom ek> to  dokładny ob raz tego będziem y m ień, je­
żeli ^ p ź mierny p o d  uwagę, że w iększa część m ie­
szkańców i

M O ŻE  PO Z W O L IĆ  SOBIE N A  P O T R A W Y  M IĘSNE 
N AJW YŻE J R A Z  W  TYG O D N IU , ; i

a bardzo duże Odsetki muszą zadowO lnić się tylko 
tłuszczam i i to  p o  największej części bydlęcym i’

Przy lak ograniiazoneiii spożywaniu artykułu, k tó ­
ry jest niezbędny'!" dla podtrzym an ia s ił EzyCznych 
rzesz pracującycn,.a pa k tó rego  kupno nie m ogą  so­
bie p o zw o lić  przy dotychczasowych cenach, tem bar- 
dziej, n ie będą ;m og li nabyć po  cenach podwyższonych .

Zbrodn ię popełn ia ją  ci, c o  przykładają rękę 
do wzrostu  cen artykułów- p ierw szej potrzeby, chcąc 
kosztem  mas pracowniczych zapew n ić dob robyt tym, 
którzy w  każdem  , wystąpieniu robotn ika dopatrują 
się akcji p rzeciw państw ow ej inspirowanej p rzez b o l­
szew ika w-

Teraz za  irzeźnikami p o s i l i  i Ibaroni W ęglow i, k tó­
rzy również dom aga ją  s ię  poaw yżk i cen w ęg la , ho 

on i pon oszą  śjtralftf i  nie m ogą  za obecne ceny sp rze­
dawać w ęgla .

Podn ieśli Ogrom ny krżyk  i hałas, gdy p o  a w yżk i 
zażądał robotn ik , zm uszony do tego p rzez uprzednie 
podniesienie cen na wszystkie artykuły n iezbędnego 
użytku. Bo

W O LN O  F A B R Y K A N TO M  I PASK A RZO M  DORABIAĆ 
,S1Ę I T R W O N IĆ  P IE N IĄ D ZE , t

w pżyłow ęne z Ciężkiej jwacy robotn ika, ale nie w o lno 
dom agać się robotn ikow i zapewnien ia mu trw ałej i  
m ożliw e j egźystenJoji, bo t o  wszystko zostaje p o d ­
ciągnięte pod  m iano w yw ro tow e j agitacji.

Należy p o ło ż y ć  kres bandytyzm ow i paskarzy wę­
glowych, rolniczych, m ięsnych i  mącznych. Jest to  o -  
bow iązk iem  obecnego |rządu„ steru jącego p od  fla ­
gą sanacji m oralnej i gospodarczej. T rzeba  zatJąć się 
| «„edew szyslk iem  walną z  d rożyzną i liidhwą. R ob o ­
tnikowi ani w  [g łow ie  nie będzie leżeć żądanie pod­
wyżki zarobków , jeże li raz na zaw sze p o ło ży  się 
kres drożyżn ie.

Nadużycia bankowa rozwóiowca Dymowsklego.
Instytucja bankowa pod1 szumną nazwą 

„Bank Narodowy dla rozwoju’ polskiego prze­
mysłu i handlu**, stanowiąca finansową eks­
pozyturę islynnego ..Rozwloj n“ i innych u- 
grupowań prawicy politycznej, będzie przy- 
musowb zlikwidowana.

Rewizja dbkonana przez inspektorat ban­
kowy min. skarbu
W Y K R Y ŁA  W BANKU TYM. K IEROW A­
N Y M  PRZEZ SŁAW ETNEGO D YBO W ­
SKIEGO. NASTĘPUJĄCE NADUŻYCIA :

1) fikcyjne księgowania 'dła obejścia prze 
pi,sów o podwyższeniu kapitału zakładbWego.

2) poważne nieporządki w depozytach 3) nie­
porządki "w przechowywaniu papierów warto­
ściowych. ico mogło się odbić na interesach 
akcjonarjuszy, banku i t. u1. i

Na jednem z posiedzeń rady ministrów w 
końcu iipoa postanowiono bank zlikwidować, 
a raport inspekcji przesłać db prokuratora.

U prokuratora również znalazła się. skar­
ga p Koryzno który dał cb dyskonta w1 Ban­
ki. Narodowym weksle na 75.000 zł., bank 
część ich zredyskontował. ale p. Ko; -rzno ani 
gTosza nie wypłacił. 1



4 „DZIENNIK LUDOWY" Er. 201

Olbrzymie rozmiary klęski powodzi. -
Tysiące ludzi zostało nędzarzami. Olbrzymie straty w  ludziacn, inwentarzu i plonach. Roz­
szalały żywioł unosił domy wraz z mieszkańcami, bydło z pól, drzewa i plony. Dni zgrozy 

przeżywała ludność od Rzeszowa po najdalsze krańce województwa stanisławowskiego.

Straszliwa poWócź. szalejąca przez kilka 
Glii dotknęła qałe Poalkarptacie. Katastrofa 
nastąpiła lak nagle, iż nie mogło być ,mo\vy 
o akcji ratunkowej. Wecńe urzędowych rela­
cji ustalono, iż w województwie lwowskiem
13 POW IATÓW  ZOSTAŁO NAW IEDZO-.

' 1 N YC H  KATASTROFĄ.
Są to powiały: Bobrka. Dobrom i t, Lisko. 
DronodfyciZ, Mościska. Przemyśl. Ruiaki. Sanih 
bor. Stan Sambor. Sanok. Rzeszów* i Jaro­
sław.

V wbjeWÓdżtwie lwowskiem na podstawie 
prolwlzoryloznych obliczeń zdołano stwierdzić, 
iż zniszczonych zostało kilkadziesiąt tysięcy  
hektarów okopow iny i oziminy.

Współpracownik ńasz otrzymał z wloje- 
wik-ztwa lwowskiego następujące szczegóły, 
ootycząice katastrofy na terenie tego wojej-, 
wóeztwa: •

Sy tnacja przedstawia się. nie tak groźnie, 
jak donosiły o tem dzienniki. Najbardziej 
Ucierpiał powiat drohobyicki. w1 którym

'ZALANYCH JEST 28 GMIl^Ł i 
Luidnoisć pozbaw iona ż$Wlności. bo i
W SZYSTKIE  ZAPASY ZO STAŁY PORW A­

NE PRZEZ WODĘ.
PowSażnie ucierpiał Borysław', gafeie ulewa, 

zerwała wszystkie mosty i gdzie runęły 2 
kamienice 2 piętrowd, 10 domów1 partero- 
iwlyldh. Dotychczas stwierdzono tam 4 ofiary 
w  ludziach. Miauolwicie 
DW IE OSOBY U TO N Ę ŁY  W TYŚM IEN I- 

! CY i '
w (chwili kieay znajdowały się na moście

głównym w śródmieściu. Są to dwaj robot­
nicy: Jankiel Katz. tragarz i Tomasz Ban- 
ci-owiski cieśla. Pozatem b,iak 2 osób. które 
niewątpliwie

P A D Ł Y  O FIARĄ POW ODZI. t 
Z kopalń naftowych najbiąrciziej ulcier- 

piałyi kopalnie ,.Piłsńd'ski“ i „MilanoL no­
na u to prawie wszystkie kopalnie poniosły ol­
brzymie straty wlskutek

ZERW ANIA  RUROCIĄGÓW. 
ooprowiadZająicych ropę do zbiorników1 i ga­
zociągów. Wskutek' tego > j
NIEKTÓRE K O P A L N IE  JUŻ ZASTANO­

W IŁ Y  PRACĘ, i 
Niektóre firmy jak* np. „Galicja" pozba­

wione są zupełnie światła, gdyż przewody, 
elektryczne. prdw'adzące z Drohobycza zo­
stały przerwane.

Straty: Zagłębia naftowego obliczone pro­
wizorycznie Wynoszą około 5 miljonów zł. 

DROHOBYCZ. 
k*Miasto lo zostało wprawdzie nawiedzone 

powoczią. tale nie Wyrządziła ona w mieście 
większyolf szkód1 i spustoszeń. Bardż-ei do­
tknięte zostały obszary, lezące w . pobliżu 
głównego dworca. Woda częciowo zalała 

PAŃ1STW. R AF IN E R IĘ  „P O L M IN "
I  KOLONJĘ ROBOTNICZĄ.

Jak wielką btyiła tu siła powbdlzi świadczyć 
może fakt. i , woda obaliła w1 „Roliminie" mur 
fabryczny znacznej grubości i wysokości. 
Powtodzią dotknięta została również rafineria 
„-Galicja". Piolmin ocenia swóje straty na 
60.000 zł. ' 1

Kilka wsi ode ętych od świata.
'Najgorzej przedstawia się sytuacja na 

terenie »ptu.-w!sc|h. z powodu wysokiego po­
ziomu Wbdjy

Kilka (wisi znąjbłujących się w1 niewielkiei 
odległości lod Drohobycza jak

"i m e d e n ic e  l i p i c e  I IN.
otoczone są wioną. lak. ze dostęp go nich

JEST Z U P E Ł N IE  N IE M O ŻLIW Y  
i do dnia wczorajszego nie m ożna by ło  z 
m iejscowościam i temi naw iązać żadnego kon- 
kontaktu. Z braku Wszelkich wladlońiośpi nie 
Wiadomo. czy  i jakie o fiary  i szkody wsie  
te poniosły.

W  powiecie urohobytekim »
ZNISZCZONE ZO STAŁY  ZU PE ŁN IE  

ZIEM IOPŁODY, 
a Iw Iwielu miejscowościach zginął dobytek 
ludzki. Wielu ludzi, którzy dotychczas cie­
szyli się dostatkiem — zupełnie zubożali nie 
mając często dachu nad glow-ą.

SAMBOR.
Miasto stosunkowo nie zostało znacznie 

uszkodzone, jeżeli się uwzględni, iż grozilp 
mu poważne niebezipieczeństwb z powodu bli­
skiego Dniestru. W  powiecie Sam borsk im  
silnie nawiedzonych i zniszczonych częścio­
wo zostało 55 gmin naddnieslrzańskich. Do­
tychczas obliczone slraty W ty m  powiecie, 
przekraczają 2 mil jony zł.

S ILN IE  N AW IE D ZO N E  ZO STAŁY 
PRZEDMIEŚCIA SAMBORA, 

leżące nad1 potokiem „Dąbrówka". Ludność 
tej dzielnicy zdołała zaledwie uraLowiać ży­
cie. zostawiwszy * l y  dobytek na pastwę, losu'.

Z innego źródła dowiadu jemyl się. że cały 
szereg gmin poniosło olbrzymie straty w1 plo­
nach. bo rozhukane fale unosiły kartofle i 
zboże ze stodół i wszelką jarzy hę polną, 
zalewlając Iw1 promieniu prawie kilkunastu mi- 
lówym oq' Sambora pola. łąki i ogrody. K o­

munikacja kołejowla ze Lwowem. Drohoby­
czem i z Siankami dotychczas przerwfana, 
z pOwoau uszkodzenia toru i przerwania mo- 
Isłów!. |

W  an i u. wczoraj szym na pałym terenie 
województwa lwowskiego woda opadła, splyt- 
nąwiszy do Dniestru i Sanu, przez |co sytua­
cja znacznie polepszyła się.

W  I) oh rowl an ach U i tonę la w' Bystrzycy
13-letnia dziewiezyńa Feśka Zńrubla. '

Ofiarą powOozi padła rówńież w Nie­
bylcu. polw1. Strzyżów'. 18-lelnia Jul ja Kojcer.

W  POW IECIE PR ZE;MYSKIEM 
póa 'wbdą znajdowa' 0  się 40 gmin. i

Wskutek (gw'ałloiwńego wyłewii Sanu ż 
dopływami caiy szereg inaejscowbśici nad Sa­
nem przedstawia olbrzymie jezioro. W  Jaro­
sławiu zupełnie zalana jest cegielnia Ringla. 
SzWarzmanówka. <

Ofiarą w'y 1 ewu rzeczki Ł ęg  — padł 14 
letni Jan Hyś. który jeclhal wńąz z ojcem. 
Ojpa zdołano uratować — syn zaś utonął.

(W  z a c h o d n ic h  p o w id ła c h  \ vb jew . lw o w s k ie ­
g o  W y la ła

RZFKA W ISŁO K  
wraz Iz dopiywlami Sobniicą. Czarnym Po­
lokiem i pomniejszymi potokami zatapiając 
137 hektarów okopowin i 300 hektarów łąk 
i koniczyn 'w 34 wśSach. W  okolicach tych1 
Wody uniosły 12 mostóWi na drogajch i go­
ścińcach. wyrząazająk5 szkodę około 90.000 
złotych. [

Dni zgrozy w Stryju.
W  ciągu czwartku w oda  która zala ła cahj sze­

reg ulic 1 luliczdk w  Stryju, p rzy  leg ająoyiCb do s zo ­
sy, Iwiodągej ,do B oiechow a i Doliny, już od  IwczesndgO 
ranka poczęła opadać. Skutkiem  tego  otwarty z o ­
sta ł ruch k o łow y  Kv kierunku połudn iow ym .

W  nocy rzeka Stryj w dalszym  ciągu unosiła z 
g ó r  w ielk ie kloca, drzew a, du'że kam ien ie, różne O- 
gitodzenia i  sprzęty dom ow e. Przeraża jącym  był O 
św icie w idok, gdy na wezbranych falach 

U N O SIŁY  SIĘ  T R U P Y  LU D ZKIE , 

których jednak w yłow ić  b yło  n iepodobna. K orytem  
p od  m ostem  BolachoWskim — • jak to naliczono —  
p rzep łynęło  ogó łem

11 M A R T W Y C H  C IA Ł  LUDZKICH, 

spływających 2 gór. N ic u lega kw eslji, że  w ezbra ­
na w oda sw o im  silnym  prądem poryw a ła  ludzi, dla 
których ratunek był wykluczony. Byli to  p rzew aż­
nie m ieszkańcy górskich Wsi. Równocześnie w oda  u- 
nosiła  także n ieżyjące iuz zw ierzęta  dom ow e, jaK 
k row y i konie.

W  Piasectznej za  M ikołajow iem  woda po*w a ła  
z  pastwiska transport w o łó w  w  ilośc i 250 sztuk.

Spustoszenia w woje w. 
stanisław ow skim .

Z  pow odu  strasznej katastrofy uaierpiały wszyst 
k ie pow ia ty  w o jew ód ztw a  stan isław owskiego.

W  now iecie bohorodczańskim  Bystrzyca gw a ł­
tow nie w ylała. W sze lk ie  połączen ie zupełnie p rzer­
wane. Dotychczas zam eldow an o dw a w yp aok i śm ierci.

W  pow iec ie  doliniariskim  w yla ły  wszystk ie p o ­
toki, usżkadzająa [mosty i d rogi państw owe. K om u­
nikacja przerwana skutkiem  w y lewu rzeki S iw k i. W  
B ioszn iow ie  rzeka Czeczta za la ła  praw ie całą w ieś . 
K ilkaset osób odgiętych, :dwa w ypadki uton ęcia. W  
Dolin ie 'woda w targnęła  'do 100 d om ów . W odla płynąca 
z  gor

Z A L A Ł A  CZĘŚĆ B O LEC H O W A 

ora z  zabrała m ost na Po loku  Leśnym.
W  pow iecie horoderiskitn stan w ody na Dnie­

strze podn iósł s ię  o  2 m etry. Kom unikacja m iędzy 
Zaleszczykam i a K o łom y ją  o ra z  m iędzy K o łom y ją  a 
Oberlynem  przerwana. W  Obertynie

50 DOM ÓW  Z A L A N Y C H  DO W YSO KO ŚC I OKNA.

W  pow iec ie  kałuskim  sto ją  pod  w odą liczne w sie. 
M ost na Łom nicy uszkodzony, kom unikacja p rzer- 
wlana, W  Kałuszu

(Z A LA N A  CZĘŚĆ M IA S T A  O R AZ  (SALINY.

Poc iąg  osobow y  z  ludźm i

D O TYC H CZAS STO I POD K AŁU SZE M . 

T e le fon ow an o  po  żywność dla 200 osób.
' W  K o ło m y ji rzeka P ru l osiągnęła

2 M E TR Y  PO NAD  S T A N  N O R M A L N Y .

D om y nad Prutem o ra z  w1 gm in ie  Oskrzesirice 

Z O S T A Ł Y  ZA LA N E .

W  pow iec ie  kosow skhn straszną klęskę 

S P R O W A D Z IŁ  CZEREMOSZ^
W  Kulach

700 DOM ÓW  Z A L A N Y C H  I ZN ISZCZO N YC H ,
34 OSÓB UTO NĘŁO .

W  Krzyw orów ni
7 DOM ÓW  I 6 o fb B .  {

W  Jasieniowie
i 7 DOMÓW- I 1.6 OSÓB UTONĘŁO.

W  Żabiem
15 DOM ÓW  I 12 OSÓB.

W szystk ie  dom y w zd łuż C zerem oszu  w  ob ie  strony 
■—  zalane.

Kom unikacja k o ło w a  z  W o ro ch ly  

ZU PE ŁN IE  P R Z E R W A N A .

Spieniony Prut ro z la ł s ię  p o  wszystkicn letniskach. 
Spływ ająca z igór w oda  podm yła i uniosła ze  s o ­
bą 330 m etrów  toru k o le jo w ego  m iędzy Tata  ro ­
wem  a Mikuliczynem.

W  pow iec ie  peczcniżyriskiro Prut w y la ł w  K n iaź- 
dw orze  1

Z E R W A Ł  M O ST, Z A L A Ł  T A R T A K .

W o d a  uniosła ze Igobą 400 m . sześć, drzewa. Szkoda 
60.000 zł.

pow iec ie  tłumaCkim trąba pow ietrzna zabra­
ła w Mark owcach
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W  p ow iec ie  stiryjs'kiin prócz w ylew u  rzeki pod  
■miastem, gw a łtow n ie  w y la ł O pór w zd łu ż całej linji 
letnisk i  p rzerw ał kom unikację k o ło  Synowtódzka.

W  Stanisławow ie g w a łto w n ie  wystąpiły z  brze 
gów ob ie  Bystrzyce, za lew ając najbliższe tereny. Stan 
w ody  w ynosił

4 M E TR Y  80 C E N TYM .

W  górnej części ul. Sapieżańskiej zalane zosta ły  o -  
statnie d on iy j szereg  m ieszkań W dzielnicy Knihinm 
K o lon ja . p od  w odą znalazły się fabryki „K aw y C o­
dziennej" o ra z  konserw  „P s trą g ". W  Chryplinie w ie ­
le  dom ów  zalanych, w oda  nochodżi pod  stację i 
Objekt dw orca k o le jow ego  w  Stanisławow ie.

K ILK A N A Ś C IE  W Y P A D K Ó W  UTONIĘCIA.

W  Majdanie, skutkiem załam an ia  s ię  mostu, wpadł 
d o  rzeki dyrektor stan isław owskie; Kasy oszczędności 
i  utonął

Prasa wiedeńska o kata­
strofie

W IED EŃ, 2. 'Prześnia. (A W ). W szystk ie  pisma 
tutejsze zam ieszczają dziś szczegó ły  o  klęsce p o w o ­
d zi w  M ałopo lsce  W schodniej. Na szczególną uwa­
g ę  zashiguje artykuł wstępny dzisiejszego wieicizornego 
w ydan ia  „N . Fr. P resse" w yrażający w  słow ach  bar­
d zo  gorących współczucie dla ludności dotkniętej k lę­
ską p ow od zi. „N . Fr. Presse" stw ierdza, że  środko­
w a i wschodnia M ałopolska  najbardziej ucierpiały 
ze  wszystkich k ra jów  środ kow e j Europy podczas w o j ­
ny i daje (wyraz przekonaniu, że  ziem ie, k tóre  przy­
były  zwycięsko tyle [ciosów i p o  tej katastrofie p rzy j­
dą  r y th ło  do siebie.

Lin je kolejowe częściowo 
uruchomione.

L W Ó W , 2. września. ,(AW ). Z e  źródeł autoryta­
tywnych dow iadujem y się, ż e  rudh k o le jo w y  na linji 
Lw ów — Stryj nie u leg ł p rzerw ie , jednakże sytuacja 
k o ło  M ikoła jow a jest nada l bairdzo powiaiżna. W  o -  
btęb ie lw ow skiej dyrekcji ko le j, rudh przerwany na 
Iinjatcfh S try j— Ław oczne, S try j— D rohobycz i D ro­
hobycz— Sam bor. Natom iast p od ję to  już (przewa-, 
ny ch w ilow o ) n»ch ko le jow y  na linji Sam bor— Sianki 
p rzez przesiadanie (między S tarym  Samboremi i Bu- 
sow iskanii. Na wszystkich innych linjaoh dyrekcji 
lw ow skiej ruch norm alny.

Kowal zawmif, ślusarza powieszono.
Aresztow anie dwóch popleczników dyr. rzeźni Krzyształowicza.

Dyrektor rzeźni, iakoteż jego p r o t e k to -  
wie odgrażali się. że oskarży) on o  obrazę 
lezici komisarza Liebicha. wiyjwiadówicę Sobola, 
którzy przeprowadzali przeciw niemu doehu- 
G'zenia oraz redakcje tych dziennikowi które 
poG law lały (wyniki dochodzeń z jego działal­
ności.

Dalsze iśleolztwo policyjne zdziera jednak 
maskę z tego Katona. Okazuje się. że to co 
mówiono o nipn ogólnie, zostaje poiwierdżone 
zeznaniami świadków1.

Aresztow anie handlarzy bydła, sto ją­
cych w  kontakcie z Krzysztalowiczem .

Z pomiędzy zai'zutów. które nodnoszono 
przeciw! Krzysztaiow lc zo w i, najważniejszym 
był ten. iż wykorzystywał on swe urzędowe 
Stanowisko, trudniąc się skupem bydła ala 
Wojskowości, przyczem byido to w celu1 uzy­
skania wyższej wagi sztucznie karmiono i 
pojono, przed1 dostawą ab fabryki konserw. 
Jak (wynika z zeznań świadków, oszukańczy 
ten procedOr był stale praktykowany w! rze­
źni miejskiej, gezie przetrzymywano to by- 
blło

Komisarz Liebich pPzesłuichał onegodj 
Michała |MrOw|ca i Franciszka Pauza, stą- 
jenniylcjh. którzy zeznali, że syn Majera Bu­
raka. Samuel, karmił wieczorem bydło sia­
nem ‘zimieszanem ze solą. rano zaś spra-( 
gnione woły, pojono wiodą przed sprzedażą,

Szymon iiatii zeznał w  policji, że od1 & 
lat należał wraz Marksamęm i M. Borakiem) 
ab (spółki trudniącej się skupem byicń-a na 
prowińcji. Otrzyimywdl on legitymację na te 
zakupy o q  dyr. Iyrzyształowicża. który! w y ­
dawał mu zlecenia ile ma kupić bydła, adwbł 
mu pieniącźe. lub też zlecenia, aby podjął 
z kasy rzeźni, potrzebną gotówkę na te za­
kupy. Bydło odsyłano Wagonami 'do rzeźni 
lub też pod adresem djyir. K rzysz ialowicza.

Po dokonaniu zakupów1 Bath składał ra­

chunki Krzysztaiowiczowi. który wypłacał muj 
Wów)czas prowizję Bydło dostarczone sorto­
wał następnie K rzysz ta iow icz. Lepsze sztuki 
po sztuczne ni nakarmieniu i napojeniu od­
stawiano ,do fabryki dla Wojska, gorsze zaś 
sprzeaawano rzeźmkonf na aprowizację lud­
ności miasta.

Jak wiaiaomo bydło sztucznie karm ione  
pi^rybiera na wadze około 40 kg. Ilzeźnicy, 
będąę oszukami na wadze. Wskutek praktyk 
żtosow.anyich w  rzeźni, zm uszeni byli podf-  
wyższać ceny mięsa. pOwbdująjc tern samem  
drożyznę (mięsa W imieście.

Po stwierdzeniu tych faktów) kom. Lie­
bich zarządził 
ARESZTO W ANIA  SZYMONA R ATH A I 

MAJERA BORAKA. 
na macy ustawy o lichWie żywnościowej1. Po 
spisaniu protokołów ooślawiono idh wczoraj1 
oO Więzienia przy ul. Batorego.

Jak wynika z zeznań Ratha dtzialiał on 
ściśle w  kontakcie z dyr. KrzyształoWiczem. 
Dotychezasowy obrót tej sprąwy potwierdza 
jeanak trafność przysłowia: ,.Kow(al zawinił, 
ślusarza (zaś powieszono” .
N O W A K  IZOSTANTE W YPUSZCZO NY NA 

WOLNOŚĆ ZA KAUCJĄ.
Sędzia [śledczy, zdołał przesłuchać świad­

ków W sprawie Nowaka. Pośpiech ten godny 
uznania i z a p e W n e  jest po mylśli tak areszto­
wanego. jakotez jego obrońcy), który zabie­
gał usilnie, alty swiego klijenta wyrwać jak- 
najpręazej z kryminału. Wczorai odbyła się 
w; tej sprawie sesja trybunału, przyczem li­
chwa I ono wy puścić Nowaka ńa wolność za 
złożeniem kaucji 50 ty;s. złotych'

W  iślecztwie nagromadzono jednak wiele 
obciążającego materjału przeciw1 Nowiakowi. 
który pi awtOpodobnie sianie przed wyroku­
jącym trybunałem w1 paźożierniku b. roku.

X
IM mm ■ w y

.  j M I

(Mc tą rubryką Red&Jcoja ain odperwiad*).

Ginekolog

Dr. Rudolf Breiler
pow róci.

n a r j a  K e l l e s - K r a u z o w a
udziela lekcji fortepianu, przedmiotów tern etycznych 

i przygotowuje do egzaminu pańs.wowego.
Zgłoszenia przyjmuje od 12 — 2 i 5—7

Ul. Łozińskiego 6

KONFERENCJA MARS2. PILSUnSKIEGO Z  W IC E ­
PREMIEREM BAR TLEM .

W A R S Z A W A , 2. września. (T e l. w ł.). Dziś w ie ­
czorem  p ow róc ił d o  W arszaw y w iceprem . Barie!, 
który baiwił w  Druskiennikatih u m arsz. P iłsudskiego, 
oelem  po in form ow an ia  m arszałka o  sytuacji w  kra­
ju. M. in . na konferencji tej w kzp rem . Bartel zda ł 
spraw ozdan ie o  przebiegu p o w o d z i w  M ałopolsce oraz 
poruszył spraw ę sesji sejm owej.

NAPAD  P IR A T Ó W  N A  P aiRO W IEC  CHIŃSKI.

HONG KONG, 2. września. (Pat). Parow iec  chiń­
ski K u-C zou  pilotu jący p o d  flagą  angielską zosta ł 
napadnięty w czora j w ieczorem  w  przesmyku Lindyang 
S ilk iang p rzez p ira tów  k tórzy w  liczb ie  12 w targnęli 
na pokład ókręlu  i zastrze lili z  rew olw eru  kapitana 
Oraz naczelnego m aszyn istę (Wrzucając c ia ło  tego  o -  
Statniego do m orza . P irac i sk ierow ali parow iec do 
Taip inghu .gdzie znaleźli p os iłk i i  plrzy ich pom ocy  
Splondrowau całkow icie statek biorąc do n iew o li ca­
łą z a ło g ę  o ra z  100 pasażerów  Chińczyków.

Dwaj Francuzi podejmują lut transatlantycki.
LE* BOURGET, 2. września. (Pa l). P rzez całą 

noc panow ało  na lotnisku tutejszym ogrom n e o ż y ­
w ien ie w  zw iązku z  przew idywanym  odto lem  satno- 
io lu  „O iseau Bleu“  p ilo tow an ego  przez G ivona i 
Corbu zam ierzających dokonać tolu nad Atlantykiem . 
Przy g o l o  w any do lotu aparat Fahrmana zaopatrzony 
jesL w  dwa m o to ry  o  s ile  500 koni i (posiada zapas 
benzyny 10.000 litrów . Ogólna w aga  sam olotu  wynosi 
Około 14 ton. Loln iay b iorą ze  sobą pasy ratunkowe 
oraz łódź gum ow ą. S a m o lo t m oże lecieć 65 do 60 
godzin  i udbyć przestrzeń ok o ło  7.500 km. Dzisiaj

ja n o  o  god z . 5‘25 lotnicy dokonali osta tn iego spraW- 
dzenia działalności aparatu poczem  pożegnaw szy s ię 
z  rodziną i p rzy jac ió łm i oraz licznem gronem  dzień - 
nikarzy W zbili s ię  o  godzin ie  6‘32 w  p ow ie trze . Sa­
m o lo t  p rze lec ia ł (szybko |nąd lotniskiem  i  sk ierow a ł s ię  
w1 prostym  kierunku ku A tlantykow i. L o t  p row adzi 
p ize z  Paryż, N ow ą Funlandję do  N ow ego  Jorku.

LE  BOURGET, 2. ■września. (P a l). Lotn icy G i- 
von  i  Corbu zaw rócili z d rog i opróżn ia jąc przed1 w y­
lądow aniem  rezerw oary  z benzyną.

P. komisarz Strzelecki objął urzę­
dowanie

"Wiczorai p rzeby ł ńb L w o w a  nowom iano- 
wlany komisarz m. Llwowa p. Strzelecki, który 
o b ją ł Urzędowanie.

!W isali magistrali, zebrali się szefowie 
wydziałów i wyżsi urzęaniey magistratu, w  
imieniu których p. kom isarza powitał w ice- 
cJyr. Kwiatkowski.

W  Dopowiedzi pi. komisarz Strzelecki wfe- 
zwlał zebnanyfch. by  pomogli p u l w jego p racy  
■cla (dobra miasta.

Następnie p. komisarz Strzelecki złożył 
przysięgę p. wojewodzie Borkowskiemu. —, 
Równocześnie p. wojewoda odebrał przysięgę. 
Oq: (wicekomisąrzy prof. Matakiew-icza i sta­
rosty FraiiKowLskiego.

Prof. Matakiewicz — wicekomisa- 
rzem m. Lwowa.

L W Ó W , 2. wirześnia. (Pa l). Pan W o jew o d a  L w o w ­
ski zam ianow ał pro fesora Politechn iki Lw ow sk ie j inż. 
dr. M aksym iljana M a takie wiozą p ierw szym  zastępcą 
K om isarza  rządow ego  w  T ym cza sow ym  Zarządzie 
m iasta Lw ow a.

Pos edzenie O. K. R.
Posiedzen ie członków, (0. K . R . i tow, rannych z  

klubu P. P. S. odbędzie  się w s o b o t ę  3. w rześnia 
o  god z . 7 w ieczór.

Na porządku dziennym sprawy b. ważne. Uprasza 
s ię o  punktualne p rzybycie  Iow . tow .: B ia łkow sk ie­
go, Bednarskiego, Cegłow sk iego, Czuczn.ana, Cyga­
nika, Helia, H offm ana, riolianura, Kutę, Sm ulikow­
ską, S ław ińskiego, (Szpyla, Langa, Ta larka , T raw ieo- 
ką, Zakrzew sk iego  i tow . radnych.

Sprawg part&ne.
Niniejszem  p od  a jem  , d o  w iadom ości „ K om ite­

tów1 i o g ó łu  ipzłonków organizacji, że  D A N IN A  W Y ­
BORCZA, obejm ująca jedn orazow o  tow arzyszy , za ■ 
rabiaiących o d  500 zł. m iesięcznie i iwzwyż, będzie 
na m ocy uchwały C. K. W l z  dnia 3 -go  sierpnia b. r. 
PO W TÓ R N IE  ściągn ięta i l o  w  okresie od  sierpnia 
do lu tego  1928 r. w  uwóch ratach. Zasady saś o -  
prooentow-ania i  (podziału m ięd zy  C. K. W . a K o m i­
tetam i p ozosta ją  n iezm ienione.

W zyw a  się tow arzyszy , k tórzy p ierw szej dan i­
ny dotychczas jeszcze n ie  uiścił’ ażeby ze w zg lę ­
du na pow tórną  daninę —  z  nalytóhmiastowem u- 
iszczeniem  należności posp ieszyli.

O. K. R  L W Ó W .



-DZIENNIK LUDOWY* Nr. 201

>11. Targi »^soliodiiie.
UROCZYSTOŚĆ INAUGURACYJNA TAR G Ó W  

WSCHODNICH.
UrOCTjsty ak i Otwarcia V II. T a rgó w  W schoonich 

OdbędzjC się w  n iedzie lę  dnia 4. września na placu 
w ystaw ow ym  przed Pałacem  Sztuki. Im ieniem  rządu 
wezm ą udział w  akcie o tw arcia  m inister przem ysłu  i 
handlu inż Eugenjusz Kw iatkow ski i m inister kom u­
nikach inż. Paw eł R o m o d r  K om pletna lista gośc i 
i delegatów ' zam iejscowych podana będzie d o  w ia ­
dom ośc i publicznej w  niedzielę, i •

Celem  um ożliw ien ia  szerok im  sferom  publiczno­
ści udziału wi uroczystości inauguracyjnej b ez  sj>e- 
cjauiydi im iennych za  proszeń t Z arząd  T a rgó w  W sch. 
w p row ad ził w  b ieżącym  roku poraź p ierw szy , na licz­
ne żądania, jako now ość w ydaw an ie płatnych b ile­
tów! uczestnictwa. W  dniu o tw arcia  o d  g o d z  11-tej dó
14-lej będą [czynne kasy, w  'których nabywać będzie 
m ożn a  bilety (wstępu na irotozysttość otw arcia  po 
oen ie zł. 13*— . Od godziny  14-tei oboazązu ją  n o r ­
m alne ceny wstępu p o  zł. 2‘ — . Stałe legitym acje 
uprawniające d o  w ejśc ia  na p lac w y s ta w o w y  i  zw ie­
dzania paw ilon ów  p rzez pały czas trwiama T a rgó w  
W schodnich wydawane (będą 'za op ła tą  zł.' 10‘— -j. 
Zam iejscow ych  uczestników uprawniają kardy te d o  
66 proc. zn iżk i o d  ceny b iletów  jazdy w  d rod ze  p o ­
w rotnej z e  L w o w a  d o  m iejsca wyjazdu.

D ZIA Ł  DRÓG K O ŁO W YCH  NA  W Y S T A W IE  
KOMUNIKACYJNEJ.

M inisterstwo R obót Publicznych, k tóre na pom iesz 
ozenie ekspion a tów  sw ego  departamentu w o d n ego  za­
ję to  na W ystaw ie  Kom unikacyjnej 120 m. kw p o -  
wierzćhn' b ierze u dzia ł rów n ież w  dzia le d róg  ko­
łow ych  te jże W ystaw y . Eksponaty te g o  działu  za j­
m ą 40 m . k w  pow ierzchn i ścian i składają s ię  z 5 
map>, 28 tablilo i kilkudziesięciu fo to g ra fij. Ilustro­
w ać one bęaą .

t )  stąp (obecny (r jzw o ju  s ieci d róg  bitych *w Polsce1,
2) organ izację  adm inistracji drog-wyej.

5) s P on ę  finansową polsk ie j gospodarki dro- 
Igc wej, i

4j rezultaty polsk ie j gospodark i drogow dj w  d z ia ­
le konserwacji i budow y dróg,

5) postępnj budowjy i odbudowy m ostów ,
6) statystykę ruchu d ro g o w e g o  wogóte,
7) ro zw ó j kom unikacji sam ochodowej.

HISTORYCZNE REMINISCENCJE N A  W Y S T A W IE  
KOMUNIKACYJNEJ.

Ciekawią ilustrację stosunków kom unikacyjnych w  
Polsps stanow ić będzie w ielka nistotryczna m apa dróg 
handlowych w Polsce, opracow ana p rzez dr. Stanisła­
wa Lew ick iego. Na pom ieszczen ie lej m apy, której 
rozm iary  w  p ryq in a ie  w ynoszą 15 m. kw1., w ysta ­
w io n o  u wejścia |do W ystaw y  Kom unikacyjnej, pod  
am filadą krużganka w  lew om  skrzydle paw ilonu cen­
tra lnego specjalny i nader efektowny paw ilon .

GDAŃSZCZANIE  W E  L W O W IE
W e  w tó re *  dnia 6. bm. p rzybyw a d o  L w o w a  ce­

lem  zw iedzen ia  T a rgó w  W schodnich z  Gdańska w y -  
picczka z ło z o n a  z  15 osób ze  św iata kup ieck iego i 
p rzem ysłow ego .

j — :; :  —

Uruchom ienie dodatkowej linji Łódź — 
Lwów  na czas trwania Targów  Wschód.

Ze -względu na życzen ie szerokicu imas prnbdąż­
ności, zain teresow anej tw Targach  Wschodntóh, uru­
chom ia Po lska  L in ja  Lotn icza  A ero lo t S. A . na czas 
trwlania T a rgó w  W schodnich t. j. od1 dnia 2. d o  15 
września b. r. lirfję z  L o d z i do Lwow(a| i  z p o w ro tem .

O d lo t z  Łod zi o  god z. 8-m ej rano.
O d lo t z e  L w o w a  o  god z. 13.50.
Cena biletu w yn osi 80 zł.
Czas tjrwiania podróży  o k o ło  3-ch godzin.
Na Targach  W schodnich zostanie uruchom ione

specjalne biuro sprzedaży biletów" lotniczych.
■*

Klęska wyborcza Litwinów 
w Kłajpedzie.

BERLIN. (Pat.) W ed łu g  doniesień biura W o lf fa  
z K ła jpedy, tym czasowy wynik W ybcAbw p rzed staw i*  
się następująco:

Uprawnionych do  g łosow an ia  20.100 w  w yborach 
bra ło  udział 14.591.

Na poszczegó ln e  p>artje p rzypada : kła jpedzka p a r- 
tja ludow a 8.538, jpartja roln ików  740, socjaliści 
1349, komuniści 2292, litewskie partje  razem  1230, 

BERLIN. (Pat.) Cała prasa tutejsza p od a je  o b ­
szerne spraw ozdan ia z  (wyników w y D orów  w K ła jpe­
dzie, podnosząc z  radością zw ycięstw o żyw io łu  nie­
m ieck iego. i

Tym czasow e wyniki wykazują, ze  L itw in i uzys­
ka li za ledw ie 15 '■—  20 proc. g łosów .

Monarchiści w Samborze.
SAMBOR, .'w sierpniu 1927.

B ardzo -zadke do naszego grodu przybyw ają  ka- 
aairely, bo Sam bor "dynie z  tego , że  nie lubi *wfydać 
na takie gele pieniądza,, a p rzec iek  i d o  nas m onarchi­
ści ze  swoją szopką dotarli.

Dnia 27. b. rń. UrządzPi bow iem  u tras m onarchiści 
zgrom adzen ie , na którem  się ludzie (oczyw iście o  
zdrow ych  zm ysłach) n iegorze j baw ili jak  na Udanem 
przedstaw ieniu kabaretow em . b a ro zo  p ia ło  jednak b y io  
■wśród audylorjum  ludzi o  zdrow ych umysładh^ gdyż 
pełn iący przy drzw iach straż były  austrjacki p o d o ­
ficer i  jakiś eks- enperow iec, k tó rzy  ju ż nie je ­
dnemu B ogu  służyli, wpuszczali na salę ty lko ludzi 
sob ie  podobnych , a m ianow icie, byłych austriackich 
feldwCDIówt i  wachm istrzów  każtfei n a rodow ośc i, na­
pędzonych oficerów ! i  innych byłych c. k. służalców- 
i lokajów .

Na zgrom auzeriiu  m iał przem aw iać sam, poseł 
O łeksa ć v ia k o w sk i, a le  nie przyjechał, p rzeto  w y rę ­

czył 'gb  inżyn ier Osiński z Przgmyj&la, i  Samborscy m o ­
narchiści.

Z grom adzen ie  zaga ił pro feso : Zalariski, znany od  
parcelacji O lszan ik j, o  czem  jeszcze k iedyś napisze­
m y. W  kó łko  |referenci pow tarza li, źe  w  Polsce tak 
d ługo będzie ź le , pók i nie urzyijdlzie ktOjś z  batem  |—  
jakiś kró l, —  ćh o ca żb y  tak i m aleńki jak k ro i ru- 
mluńśki i  tżje iw Polstoe ty lko batem  rządzić m ożna, bo 
an; idhłop, ani rob otn ik  słuchać i  pracować n ie chcą 
jak im  się  batem  n ie  g ro z i.

P . inż. Osiński m ia ł nawet o d w a gę  pow ied zieć , że 
sam  m arszałek Piłsudski k ró la  Chce m ieć. Najwesel­
szy oyl bezwątp ien ia „re fe ra t", jak iegoś śtaruszua 
b y łego  rządcy dw orsk iego , który tak s ię stęsknił za 
cesarzem , że  w ym aw iając p ło w o  cesarz g o rzk o  się 
rozpłakał, „acn jakie to  y ły  czasy " Wzdychał. S z lo ­
chając skończył sw o je  m ądre w yw ody  s łow am i: ,,T y l­
k o  kró l imoże hasza biedną Po lskę  uratow ać". I 
m ia ł Sam bor Kabaret bezpłatny.

Raz ciiciał być człowiekiem!
Ohrazek naszych czasów.

D zia ło  się to  fw pewnem  mieście. Robotn ik  N. 
N. był od  roku 1924 bezrobotny. G ło d o w a ł, szu­
kał pracy lecz znaleźć nie m ógł. Nareszcie zd o ła ł d o ­
stać zajęcie praca trwała od  wczesnego rana do 
późn egc w ieczora, jako (wynagrodzenie robotnik o -  
trzym yw ał chteb z e  słoniną. Gdy s ię  na to  uźaiał, 
pracodaw ca ośw iadczył mu że >eśli mu s ię nie p o ­
doba, m oże  sob ie  poszukać gdzieinuziei pracy, rąk 
roboczych  jest dużo.

P ew n ego  dnia po lecon o  mu wysłać przekaz p ie ­
niężny ze  100 z ło tym i. W z ią ł  p ien iądze — i i  n ie  twlró- 
Cił. A resztow an o dc) i  staw iono pTzed sąaem.

Sędżia : —  C o panu w p ad ło  d o  g ło w y ?  dlacze­
g o  pan sp rzen iew ierzy ł tę k w otę?

O skarżon y : —  Panie sędzio , skoro uczułem w  
ręku p ien iądze, —  a  Właśnie p rzechodziłem  k o lo  
restauracji —  ogarnęła  m n ie niezm ierna tęsknota za 
c iepłą potraw ą i  iza szklanką piwa. Od szeregu lat 
nie pod jad łem  sob ie porządnie. W szed łem , nasyciłem  
się a pon iew kż nie m iałem  czem  uzupełnić wyda-

nuHh pieniędzy n ie  ś m iałem wrócić do zajęcia. P o ­
przedn io  panie sędzio , nigoly nie rob iłem  nic p od o ­
bnego... naraz poś m n ie skusiło: chciałen^ i ja raz 
być człow iek iem .

S ędzia : — '  I w  M i  sposób spada plan jeszcze ni­
żej.

O skarżony. Co mam rob ić?  Chciałbym Chętnie 
pracować, ale k to  m i da pracę?

P roku ra tor: —  Żal m i oskarżonego , aie muszę 
dom agać się je g o  [ukarania, zw łaszcza, ż e  już raz 
za  podobn e przeslęptstwo był karany.

Oskarżony —  T o  nyło także w  ostatnim  czasie, 
kiedy byłem  bezrobotny, nie m ia łem  jco Jeść i h ie  (mo­
głem  sob ie  w  inny sposób poradzić.

W y r o *  brzm iał na 14 dni aresztu.
S ędzia : —  Czy pan przyjmuje karę?

O skarżony: —  Oczywiście... dziękuję. T e ra z  p rzy ­
najmniej p rzez dwa lygocuiie bęać m ia ł coś  oorządne- 
g o  do  zjedzenia. Dziękuję bardzo, panie sędzio...

Pastor —  socjalistą.
W  A r bon, nad jez io rem  Boderiskiem, odbyła  s ię  

tych  dniaCh w ielka manifestacja soc ja listów  szw a j­
carskich, niem ieckich i lauslrjackich. Pastor ew an ge­
licki w  A rbon f H. Bachmann, z okaz ji tej m iędzyna­
rod ow e j m anifestacji z g ło s ił  swe oficja lne przystąpie­
nie do partji socjalistycznej, w1 któreJ zresztą oddawna 
już ppacował w. akcji ośw ia tow e j. Pastor Bachmann 
O św iadczył:

„M o je  wstąpienie d o  partji, n ie zm ien ia (wprawdzie 
n iczego  w g łów nej r ze c zy : w  m ym  dotychczasow ym  
stosunku do  życ ia , d o  uciskanych, gnębionych i  w y *  
zyskiwanych. A le  zataczająca poraź szersze k ręg i v> 
śfwiecie reakcja zm usza m nie do tego,. M ój 
krok jest —  (choćby stabyrn —  protestem  przeciw! re­
akcji. C ieszę się, źe  m ogę g o  uczynić w  chw ili ze ­
brania się m iędzynarodow ej m anifestacji w  Arbon , ce­
lem  tak iego  sam ego protestu.

Z  ok az ji m ięd zyn a rodow ego  zjazdu socja listów  
pastor Bachmann w yg ło s ił też kazanie, za k tórego  te­
m at w ybrał j,Reakg,p i rew olu c je ". Bachmann p o w ie ­
dzia ł w tern kazan iu : „Rewolucja zm ierza  do  n o w e­
go i ’ lep szego  u stro ju ; pragnie ona pojeanannia na­
rodów . Chrystus zw raca ł się p rzec iw  reakcji swych 
Czasów i p rzec iw  p rz em o cy , chciał n ow ego  i lepsze­
go ładu. Gdzie Znajdowałby się Or (dzisiaj —  p o  stro­
nie reakcji, Jjzy p o  stronie rewolucjonistów ?

Zaznaczyć trzeba, ż e  'pastor -  socja lista jest n it -  
mniejszą (rzadkością, jak k a to lick i ksiądz- socjalista.

P0NBZ0CHY--PFAU
R Y N E K  I. 19 w'h“

Bilety teatralne na kredyt.
W ARSZAW A. 2. wTześnia. Dyrekcja tea­

trów ..Nowości'' i , Nietooe:’z ‘‘. wprowadziła 
w1 życie inowację. przystosowaną db obecne­
go kryzysu finansowego.

Otóż idąc, śladem zagrańicy, dyrektor tea­
trów p. Cehnajster, wprowddził bilety kredy­
towane. Cały szereg instytucji społecznych, 
związków, stowarzyszeń, zarząd1 i delegacje 
Wielkich firm oraz fabryk i banków otrzy­
mały specjalne bloki biletowe, których ku­
pony będą Wydawane urzędnikom w1 ,c.ągm 
całego miesiąca, na każde ich zarąbanie bez 
gotówki. Należność za bilety ściągana będzie 
na każdego pierwszego.

Spożycie cukru wzrasta.
Pocieszającym  objawem  w  naszućh stosukach go- 

spodarczućh jest stale, rozw ija jące s ię  od  paru lad 
spożycie cukru na naszym  rynku wewnętrznym .

W  pierwszych latach p o  w o jn ie , konsumeja cu­
kru, k tóra  w ynosiła  przed w ojną na ziem iach p o l­
skich od  10 d o  12 k g  na g ło w ę  m ieszkańca, zm niej­
szy ła  s ię  p rzeszło  O po łow ę. Obecnie od  roku 1924 
począw szy zapotrzebow an ie  na cukier stale w-zrasta, 
dochodząc p o w o li do norm y przedwojennej. L ecz do­
p ie ro  ostatni rok  gospoaarczu  w ykazu je wydatną zw y ­
żkę w  tym  kierunku. Podczas m eżacei kam panji cu­
krowniczej, sp ożyc ie  kraju wyniesie p raw dopodobn ie 
p rzeszło  300 tysięcy ton w  w artości b ia łego  k ry ­
ształu a w ięc  (przeciętnie 10 kg. na g ło w ę  m ieszkańca 
rocznie. .
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Jfowitig z dnia.
Lwów, dnia 2 września

(REPERTUAR TE A TR U  W IELK IEGO :
S ob o ta  o  god ?  7‘30 w iecz. „K s iążę  N iez łom n y".
N ieozie la  o  god z . 7‘30 wiecz. „K siąże N iez łom n y".

REPERTUAR TEATRU  N O W O ŚC I:
S ob o ta  o  god z . 7‘30 wiecz. „Ad ieu  M irni".
N iedzie la  O god z. 7‘30 wiecz. „O r łó w ".

TRUPA  W IL^Ń SK T  (w  sa li Teatru ukraińskiego 
przy ul. Szaszkiew idza 1. 5).

S o b o ta : 3‘ 15 p o p o ł. „G rzego rz  D yndała" JVlo- 
liera p o  (aenach popularnych (od  50 g r. —  2 zł.).

S o b o ta : 8‘ 15 w iecz. „G rzego rz  D ynaała" M oliera.
N ied zie la : 8‘ 15 w iecz. „P iew ca  własnej n iedo li" 

Dymow-a.

REPERTUAR KIN LW O W SK IC H :
„K O P E R N IK " —  „M A R Y S IE Ń K A ": „D ziew częta 

p o d  kon tro lą ".
„A P O L L O ": „B ia łe noae".
L E W : „Kodhanka1
P A Ł A C E : „Ben Hur".
„N O W O Ś C I" : O czem  m ów i Europa.

FA T A M O R G A N A : „Najukochańsza t o r  a M aha­
ra d ży " .

„C H IM E R n ": „N oce  m iłosne nad N ilem ".

JULJUSZ O S T E R W A  W  T E A T R Z E  W IE L K IM . 
Dzisiejsza inauguracja sezonu dram atycznego w1 T e a ­
trze W ie lk im  zapow iada  s ię  niezwykle interesująco. 
N a  scenie 'ukaże plę arcydzie ło  genjusza p oe z ji p o i-  
kiej Juljusza S łow ack iego : „K s ią że  N iez łom n y", w  

inscenizacji Juljusza Osterwy. W span ia łą  tę tra­
ged ię  —  |w (przepięknym skroicie m isterjow ym , na 
tle wspaniałej m uzyki A . D ołżyćkk iego, ujrzym y w 
pierw szorzędnej reprezentacji artystycznej, z  Juliu- 
azem  Osterwą, jednym  z najznakom itszych w spółcze­
snych artystów  polskich i najśw ietniejszym  o d tw ó r­
cą postaci Księcia N iez łom n ego . Obok znakom itego 
gościa, g łów ne postac ie  reprezentują pip. Zakładka, 
Fertner, P o o ó g , Przystaw śki, (Modrzewski, Szym ań­
ski, W o źn ik  i Żabczyński. Syntetyczna dekoracja 
pięknie skom ponow ana Iprzez W . Drabika wJ w ykon a­
niu art. m ai. Zygm unta Balka. Reżyserjas dyr. T e o ­
fila  Ti jr isk iego .

T E A T R  N O W O ŚC I daje dziiś w (dalszym ciągu 
„A d ieu  M irn i", operetkę  F. Benaiźky ‘e(go, z  p. K o -  
rabianką.

Jutro, w  n iedzie lę  4 -g o  bm, ukaże się ulubiona 
■Operetka GraniChstaed,tena „O r łó w " z  p. Melą Gra- 

KJwską. 1
T E A T R  Ż Y D O W S K I. W  zw iązku z  rozpoczyna-, 

jąoem i się T a rgam i W schodn ien ii publiczności za - 
Igiuniicznej i z  iprowincji daną będzie m ożność o g lą ­
dania c zo ło w e go  teatru Żydow skiego w  Potsce, t. j. 
„T ru py  W ileń sk ie j".

P rogram  na lazas Irwiania T a rgó w  W schodnich u- 
łó żo n y  zo s ta ł jako p rzeg ląd  najbardziej ciekawych 
sztuk na jnow szego repertuaru Europejskiego i  ż y ­
d ow sk iego .

O bok w yżej podanych sztuk na p ierwsze pięć 
dni T a rgó w  W schodnich przygotow u ją , W ileń czy- 
cy  wznow ien ie „D nia i n o cy " Ansk iego, sztuki k lórej 
w ys ław iły  sto łeczne jleatry europejsk ie z w iefk iem  
pow odzen iem  p o  trjum fie inscenizacyjnym  W iieridzy 
ko  w  os iągn iętym  w  Koncarthausie wiedeńskim .

I tak ko le jno  idą na afisz od  niedzieli „P iew to  
własnej n ied o li"  D ym owa, „T ru dn o być Ż ydem " A le j- 
dhema, „G rzego rz  D yndała" M oliera, „Poku sa" P ra - 
g e ra  i ,Dzień, i ,Noc“  Anskiego.

DZIECIOBÓJSTW U W  Dornfeldzie, ob ok  Szczer 
ca, służąca Katarzyna Honak zam ordow iała wlezoraj 
ran o  swe n iem ow lę  p łci męskiej. Z  powiodu sianu jej 
zd row ia  p o lic ja  na razie pozos taw iła  ją na wolności.

NAPAD  I POBICIE OGRODNIKA. Jak zuchwale 
(grasują opruszki W m ieście św iadczy o  tem fakt na­
stępujący. W czo ra j p o  god zin ie  4 nad1 r,anem kilku 
op ryszków  dosta ło  się d o  ogrodu  p rzy  Zak ładzie 
Sierót ukraińskich p rzy  pi. P o to c k ie g o  95. Sadowv 
nik, pilnujący o w oców  (przed kradzieżą, u jrzawszy 
z ło d z ie ji p o c zą ł gw izdem  i krzykiem  w zyw ać  pom ocy, 
flby zn iew olić  intruzów' d o  ucieczki. Z łod z ie je  z  zem ­
sty napadli wówczas na sadownika, k tórego  c iężko  
pob ili p o  g łow ie . P rzygo d ę  lę napadnięty byłby przy­
p łac ił życiem  lub zd row iem , gdyby nie posterunkowy

obroi ł *j
\

Wobec pojawienia isię w1 jednem z pism 
lwowiskiicjh notatki, iiakobiyim ja niżei podpi­
sany. jako radny miejski nadożywfał mojego 
stanowiska fdla osobistyjch korzylści, co miały 
stwierdzić protokoły; Komisji lustracyjnej. — 
proszę uprzejmie w imię słuszności o łaska­
we przyjęcie i ogłoszenie niniejszego Wy­
jaśnienia. którebyi położyło kres wszelkim 
krążcytn plotkom, uwłaczającym mojei czci 
i /imieniu!. 1

Otóż Komisja Idstracryjna Tymczas. W y­
działu Samorządbwegó lustrując w1 r. 1924.' 
gospodarkę Gminy m. Lwowia. stwierdziła 
między innemi i podniosła jako zarzut, że 
Miejski Zakład Aproiwizacyjny. zresztą za 
aprobatą i wiedzą miarodajnych czynnikowi, 
trudni się handlem hurlownym. Wyszczegól-i 
niając lwi isw'em sprawozdaniu Firmy, które 
cukier W okresie już wólnegb handlu tym 
artykułem i inne loWairy nabywiały. wylmie- 
niła także Fabrykę konserw i czekolady pod! 
firmą ..Wicker i H6flinger“ S-ka Akc.. któ­
rej byłem wówjczas jednym ze zawiadowców, 
zaznaczając, że nabyła cukier po cenach u- 
prziy iwll ej bw anytbh.

Komisja nie zauważała n^tomiasl że wl 
kilka dni później inne firm y handlowie po­
siadające także iiprawbienia pirzemyisłolwb. 
jak: Hurtownia kolonjalna. Wittels itp zą- 
kupily, również pewne partje cukru po cenach 
jeszcze niższych, oraz. że M. Zakład Aprowi- 
zacryjny cukier 'w1 tym okresie kupowfał około 
10 proc taniej, aniżeli liczył hurtownikom.

Zim er, który zaa larm ow any (gwizdem posp ieszy ł sa­
dow n ikow i z  pom ocą . Opnysźki, usłyszaw szy k rok i 
policjanta, zb ieg li Iw ciemnościach nocy.

CZYJE B ZE C ZY ?  Genia Brand, zam , przy ul. 
P o to ćk iego  1. 58, zd epon ow ała  w  policji damską to ­
rebkę, zaw ierającą 507 jzł. i 25 gr., którą znalazła 
W lej sam ej realności. *

Posterunkowy Kocur z ło ż y ł  w  polic ji małą w a ­
lizkę ręczną, zaw ierającą różne rzeczy, -którą jak iś 
OSODnik ścigany (w1 |ul. Rzeznidkiei porzulaił i  z d o ­
ła ł ujiść przed  (policjantem.

OSZUŚCI PBZED SADEM. Jubiler Szym on Cacko 
oskarży ł przed dw om a la ły  K iw ę Donera i Daniela 
Mandla o  sprzen iew ierzenie kosztow ności \V k w o ­
cie 'kilku tysięcy do larów . Obaj oskarżen i Irudhiti 
się rozsprzedażą (Diżuierji na raty, na raChuneK p o ­
szkodow anego  Cacki. W czo ra j p o  trzydniowej ro z­
praw ie  zosta ł Doner skazany na 8 m iesięcy c iężk iego  
w ięzienia, współoskarżony Mandel w yw in ą ł się jed­
nak obronną ręką z  lej opresji. P rokura tor z g ło ­
s ił zaża len ie n ieważności z  p ow odu  n isk iego w y ­
m iaru kary o raz  uwolnienia Mandla.

A R ESZTO W AN IA  ZA  O SZ U ST W A  I SPR ZE ­
N IEW IERZENIE . Izaak Kirsdhner jak w iadom o z o ­
sta ł aresztowany za (wyłudzenie w1 podstępny sipiosób 
skórek futrzanych, wartości '18.000 dolarów , na s zk o ­
dę różnych kupców. Onegdaj polic ja  aresztow ała żonę 
Kirschnera, Manię, która p o  aresztowaniu m ęża sprze­
dawała pota jem n ie 'sprzeniew ierzone (towary a (niedaw­
no zakupiła na sw o je  im ię  'kamienicę we L w o w ie .

Juijan Audykowjicz sprzen iew ierzył k w o tę  411 zł. 
o ra z  sprzedał płachtę nieprzemakalną, będącą w ła ­
snością piekarza Tom asza  Taworka Oszusta aresz­
tow ała  polilcja. - i 1 1

Z  RUBRYKI BEZ KOŃCA. Z o fja  Rom ańska; 
zam . przy ul. Piekarskiej 3, don iosła policji, że ja­
kiś osobn ik  'w łam ał s ię  do jej pokoju  i skradł pu­
dełko zaw ierające 6 kapeluszy, wiario;ści 120 zł.

W ład ys ław  Góralewicz, zam. (przy ul. Inw alidów
1. 23, w praw dzie  inie przykładał się do nauki W s zk o ­
le, p ostan ow ił jednak nadrob ić swe m łodzieńcze za­
niedbanie. W  'tym pelu skradł na g l. Solskich pa ­
kunek jakiem uś W ieśniakowi, zaw iera jący 600 szk o l­
nych zeszytów , atiy ćw iczyć s ię  w' pisaniu. Pa tro lu ją ­
cy posterunkowy n ie  |miał jednak zrozum ienia dla 
zbożngeri zam iarów  Góralew iczg, lecz zakw estjonow ał 
te zeszyty, z ło d z ie ja  zaś odstaw ił do a,resztu.

Nieznany osobn ik  w łam ał s ię  na strych realnoiści 
przy  ul. Jabłonowskich 1. 26, gd z ie  spakow ał w1 tlu- 
m ok b ie liznę (na pźkodę N. N iem entowskiej. L o k a to ­
rzy  zau w ażyli jednak z łod zie ja , k tó iy  sp łoszony zd o ­
ła ł zbiedz, pozos taw ia ją c  lup na miejscu.

OtLo Tenerle zosta ł aresztowany za kradzież w y­
staw ow ą na sźkodę kupca Edw grda Kupczyńśkiego.

nie czci.
Również ta sama firma, jak i inne przedsię­
biorstwa przewozowe, kupiła po cenach bie­
żących pewną ilość paszy dla koni. którą 
również "M. Zakład Aprow'. sprzedawał oso­
bom trzecim;. — Tajemnicy] z legb nie robiono 
i każdą transakcję, jako legalną, uwidacznia­
no W księgach handlowych,- M. Z. A. i Spółki 
akc. Rutek er i Hóflinger“ . co każdej chWlili 
można skon sta Lować. — Poniewlaż1 Komisja 
lustracyjna orzekła, że nie jest zadaniem M, 
Z. A- prowadzić handlu hurtowńegb. przeto 
M. Z. A. zaprzestał sprowadzać i sprzedawać 
cukier hurtownie, przez co od1 tegfo czasu 
obroty, jakoteż i zyski M. Z. A. znacznie 
zmalały], — Ostatnia Komisja lustracyjna nie 
badała powyższej sprawy powtórnie, ale orze­
czenie swoje oparła na aktach lustracyjnych 
z roku 1924. a teraz lustrujątd obecne agendy 
M. iZ. A. i innycjh Zakładów' miejskich, nie 
zauwiażyła. ani nie podniosła żadnego szcze­
gółu. ani Wjypadku. któryby rzucał jakiś cień 
na stosunek mój. jako radnego d b  Gminy] 
m. LwoWia w znaczeniu przytoczonej notatki. 
Ponieważ jedbak nazwisko moje zidentyfi­
kowano Z firmą ..Rucker i Hóflinger41. wtyj- 
mieniwlszy je 1 uźnie w| charakterze urzędb 
wtyni. a nie (chcąc być sędzia Y swej vlasnei 
sprawie. poWbłuję równocześnie db życia Sąd 
obyWlateiski. który po zbadaniu należytem 
sprawły. orzeczenie swoje poda ab tniblicznei 
wiadomości.

Z wy,'sokiem poważaniem 
1  a u e m z  H ó f l i n g e r *  

p n — — — M

O czem się nie mówp..
Leon  Gruber, zam . (przy ul. Szpitalnej i E m il 

Kohn, zam . przy * L  Krasickich, oskarży li w p o ­
lic ji Z o f ję  K a losz o  sprzen iew ierzenie czy k ra cz ież  
10-piu złotych.

Oskarżona, trudniąca s ię (wałęsaniem po ulicach 
m iasta, przedstaw iła fakt tdn w  odm iennym  n ieco 
Świetle. ’>

O godzin ie  13-jciej W  nocy, jak tw ierdzi, wracała 
Od jak iegoś  igościa, k tórego spotkała 'w kaw iarni 
„R o m a ". Na drodze spotka li ją obaj oskarżyciele, 
którzy zap rop on ow a li jej udanie się z  n im i do ho­
telu „A ta z ja "  p,rzy ul. Rzeźnićkiej za  zai>łalą 10-ciu 
złotych . P ien iądze te w ręczono Zos i zaraz p o  „ubi­
ciu" interesu N a  (miejscu K a losz zm ien iła swą de­
cyz ję  tw ierdząc, z e  skradiziono jej z kieszeni ow e  
10 zł.. Ostatecznie sprawia ta oparła  się w  polic ji.

P rzy  składaniu generalij (podała osóbka ta, że 
liczy 18 lat, (przed dwom a łaty zb ieg ła  z domu ro d z i­
ców, zam . w- Porance, p ow . brzesk iego, i zosta ła  
uliczną dziewczyną, n ie (mając zam iaru wracać do 
dom u.

Z  n ierrasob liw ego lonu opow iadan ia  lyęh prze­
żyć  wynika, że idziewbzyjia ta nie zdaje sob ie spraw ę 
z  następstw! jakie pociąga za sobą podobn e żucie. 
W szystk ie Dowiem podobn e (kobieiy prędzej ozy 
późn iej zapadają na nieuleczalne choroby, m orfinilzm , 
kokain izm  szybko rujnuje ich zd row ie  i kończą swe 
spod lon e życie przed czasem  tub przy pom ocy tru­
cizny.

Kwfestja istnienia tych kob iet jest g łębszej w ag i, 
niżby zdaw a ło  s ię  na p ozó r. W ystarczy bow iem  
(przejść ulicam i m iasta aby spotkać legjony  k o -  
ryntjanek, najczęściej iw, (wieku m łodym  i o  pięknych 
rysach twarzy. Zastępy te są jednak stracone dla 
produktyw nego życia, są balastem  społecznym , zb io r­
nikiem Chorób, zgorżkn ięć życiowych i wynaturzeń 
psychicznych.

Jakieś czynniki społeczne w inny przeto  zain tere­
sow ać s ię lą kwiestją i z ło  4o pom niejszyć.

Nieśmiertelny św. Biurokraci
K O N STAN TYN O PO L. 2  9. Amerykan- 

-scy lotnicy Brock i Shlee. odbywiającyi — jak 
Wiaapmo — lot naokoło śwliata — nie mogli 
w(yruszyć (z Konstantynopola, poniewlaż po­
przednio musiały; być załatwione rozmaite 
formalności odnośnie db punktu nad tery- 
toirjum tureickiemi. Jest to dła lotników! stra­
ta jednego dnia. Dalszym etapem ich podróży 
jest !stoliqa Mezapotamji. Bogi tfu d.
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Odwrotna strona medalu.Rozmaitości.
RflJ , PIEKŁO E L“ GANTEK BEBLUiSKICH. R a - j ' U b < * ‘ “ ">  1 " ł "  ' »  S Ł  Z j .P P O ^ O n y .h .

_  . . .  . , ... | , . . ■ N O W Y  YO RK . Zgodn ie z  raportem  K om isarza
jem  i zarazem  piekłem  eleganteku berlińskich e s t ' . . . _  . . .  . . . . .
' . . . , ,  , „ .  ’■ D obroczynności Publicznej n ie  ty lko p ow ażn ie  w zro -
now y, M spem ale urządzony zakłaa1 kąp ie low y , zaćm ie^ ^  tą sa  b ezroboc ie  w  Ncv Yorim . ale

wajągy p rzepgc  en i ' " S^9S mejące c o iy c  a . mają pracę, iczęsto ży ją  praw ie w  nędzy.
. .g o  rodza ju  inslytucje. W  zak ładzie tym panie I * a -  M  o o  ^ .ic zn ie  liczba
ginące za wszelką tcenę utrzymać idealną linję, pod^ Ł y . y .

. . ' i  , A i _  ' szukających pom ocy wf m iejskich mslytuc ach d ob ro -
dają Się codzienn ie niesłychanym  torturom  c z y m ą . , n o ^ go w jy ch i i  t. .d W  ciągu ubie-
cym  z  -przybytku P iek ło  cierpień, d z ^ lo  ^ z a k z e , ^  jśrednio 3?6 ,udzi

dziennie nocow ało

hw  dom ach miejskich pocczas  gdy w  tym że okresie 
zesz łego  roku liczba ich nigdy nie p rzew yższa ła  241.

ow ocności ich uważają instytucję za  dającą zba­
w ien ie rajskie. Okryte lekkim i płosz,ozami kąp ie lo ­
w ym i przechodzą honrow olne m ęczarn ie p rzez cztery 
ko le jne sale o  Iwciąz wzrastającej tem peraturze: p ier­
w sze dw ie są m ocn o  ogrzane gorącem  powietrzeraj, 
następne zaś parą wodną. W  ozwarLej sa li piara jest 
tak gęsta. (że  Napiera Idafcfh i zasłan ia  w szystko dokoła . 
W  każdej z  sal pianie pozosta ją  p o  kwadransie, pocąc 
s ię  wSzystkiem i p oram i, za lew a jąc się strum ieniam i 
potu . Potem  ro z ło żo n e  y a  marm urowych stołach’, 
poddawane są energicznem u m asażow i, w ydziera ją ­
cemu im  rozp acz liw e  jęki z  krlani, wreszcie nastę­
puje olou program u —  kąpiel pienista po lega jąca  
na przeistaczaniu za pom ocą  kwasi! w ę g lo w e g o  g o ­
rącej w ody na dnie wanny w  p ianę pokrywającą całe 
c ia ło  kąpiącej się. P o  półgodzinnej takiej kąp ieli c~  
w ija ją  niewiastę W  koce  ze  skóry w ie lb łądzie j la k  
szczeln ie, że ty lko Widać purpurową z  gorąca; i w y ­
siłku twarz. I fenów pocen ie  się p rzez god zin ę ; re­
zu lta t: w aga  wykazuje o  k ilo  mniej, n iż przed w ej­
ściem  do raju - p iekła.

STRAPIONY KAZNODZIEJA. W ysłuchawszy kaza­
nia zn akom itego  kazn odzie i, s łyn n y  humory s ił  am e­
rykański, M arek Tw ain , .oświadczył mu, 'że kaza­
nie b y ło  bardzo piękne, ale on czyta ł już to 'wszystko 

s ło w o  w  s łow o .
Oburzony kaznodzie ja  zap rzeczy ł temu stanow­

czo , ale Marek TWain, obslaw a ł przy sw ojem ; i stro­
p ił  'm o c n o  m ówcę, ośw iadczen iem , że przyśle mu 
książkę, w  której (czytał je g o  kazanie.

I d o trzym a ł słoWa, nazajutrz bow iem  kaznodzie ja 

o trzym a ł od  n iego  <— • słownik.

W eteranom  nie przy jm ow anym  d o  dom ów  n oc lego­
wych m iasto w yp ła c iło  tytułem zap o m ó g  209.847 d o ­
larów, (w  zeszłym  (roku —  153.823 doi.)

*
Senator Henryk Shipslead w bs.de do prezesa 

Federacji Pracy stanu (Minnesota z ok az ji 45 zja­
zdu doroczn ego  tej organ izacji stw ierdza, żte farm e­
rzy i  Wyrobnicy W w iejsk im  przem yśle od grod zen i 
są n ieprzebytym  murem od  dobrobytu  krajowego;. 
W p ływ a ją  na to  ustawy, faw oryzu jące w ie lk i prze­
mysł ze  szkodą (rolnictwa.

W  ciągu ostatnich lat sześciu dochody fa rm e­
rów; zm niejszyły Się O 42 procent, podczas gdy licz­
ba robotn ików ’ zatrudnionych W ro ln ictw ie zm niejszy ła  
s ię o  18 pjroc. W  tym że czasie dochody korporacji 
przemysłow'yCh w żros ły  o  70 procent, jak -Wykazują 
to  dane statystyczne zg rom adzon e  przez departam ent 
handlu i p rzem ysłu ’.

E  wydawnictw.
Nr. 35. „W IA D O M O ŚC I L ITE R A C K IC H " zaw iera 

arlykuł F. Kruszewskiej o  W illia m ie  B fake, P. E i-  
iingera : W illiam  Blake, jako iiuslrator, E. B oy ‘e g o : 
M achiavelli W faszystowskich W łoszech , A . W y le -  
żyńskiej: W ło sk a  pantom ina futurystyczna. W  d zia ­
le recenzji z  książek, numer zaw iera : artykh ł K. 1- 
-zykow sk iego  o  'Książce K. S rokow sk iego  „E lita  bo l­
szew icka", recenzję E lej tera o  trzecim  tom ie  p oez ji

O r- Ora, recenzję H. D rzew ieck iego O „D a la jlam ie" W .  
S ieroszew sk iego, recenzję R. Heichertówny O książ­
kach Karin M ichaelis i w. in. W  dziale bieżącym  
w spom nienie pośm iertne o  M ieczysław ie Szczuce, 
„K ron ika tygod n iow a " A . S łon im skiego. „P o lsk a  za­
gran icą", notatki, o ra z  korespondencja Z. K lin gs- 
Landa z P a ry ża  o  „Josephine Baker; i  jej pamiętnikach** 
Numer bogato ilustrowany. ;

Lig a morska i rzeczna.
O ddzia ł Lw 1. L ig i ;morskie'j i  rzecznej o g ła sza  n i- 

niejszem  konkurs na jedno slypendjum  im . J. O. 
Ks. Andrzejow slw a Lubom irskich ,v k w oc ie  900 z ł. dla 
ucznia Szkoły  M orskiej w  T czew ie  na rok  szko ln y  
1927/28. W arunki d’o  (przejrzenia w’ biurze Oddziału 
(W o jew ód ztw o  II. p. nir. 124) Z a  zarząd : dr. St. 
N iem czycki, prezes, W it . T o d t  sekretarz.

SekreŁarjat LW. Oddziału L ig i m orskiej i rzecz­
nej w zyw a  Wszystkich fach ow o w yszkolon ych  m ary­
narzy (ofi(cjarfóiw| i szeregow ych ) chcących otrzym ać p o ­
sady na Polsk  Linjach Okrętowych do składania o fe r t 
W biurze oddzia łu  (W o je w ó d z tw o  II. p. nr. biura* 
124) p isem nie Iud oson iście. —  W il. T o d , sekre

> omunikat
IZB A  R ZE M IE Ś LN IC ZA  L W O W S K A  komunikujes 

W  n iedzielę, dnia 4. września o  god z in ie  4.30 p o p o ­
łudniu urzybędzie d o  Izby rękodzieln iczej m imster 
przem ysłu i  handlu p. inż. Kw iatkowski.

Izba rękodzieln icze uprasza swych członków , by 
celem  pow itan ia g o ś d a  zg rom adz ili s ię o  godzin ie  
w yż wym ien ionej, w  wielkiej sali Izby rękodziebiidzej.-

E ruchu robotniczego.
§ BACZNOŚĆ R O B O TN IC Y  K R A W IE C C Y  (męscy, 

i dam scy)! Z pow odu braku pracy w  naszym z e  
w odzie  om ija jc ie  L w ó w  aż J o  odw o łan ia !

#n— »   —
I  Ja* wiersz osilm. 1 itpaltowy zwykle za tekstem
1 i L  —*16. Nadesłane 72. — -40, wtekieie Zl. — -TO.
feęu. limu I I I ■ I ii™ ——— — — —— —

O G Ł O S Z E N I A Na 1-ej »tr. Zł. — '80. Drobne ogł. za słowo Zł. — 'II. 
Komunikaty Zł. — '66, zamiejscowe o 26°;, drożej.

f l l ł l l l a P U  Cwikiery wydaje dla członków K a sy  Cho- 
UKUIliry rych  N o w y O p ty k , Lwów, ul. K iliń ­
s k ie g o  1 (obok Katedry)

Na raty! Za gotówkę!
Meble - dywany, ótomany, kanapy i łóżka składane, 
wkłady, poduszki rosharowe, kapy, firanki, portjery, 
narzuty, chodniki, kołdry, wózki dziecinne, leżaki 

itp. poleca

E. Korenblit Lw ó w , B ra je ro w sk a  4-

PRAWODAWSTWO 
OBOWIĄZUJE
w  zakresie ochrony pracy 
ubezpieczeń społecznych 

i i opieki społecznej t. I. 
zeszyt II CENA 5 Z ł

już jest do nabycia

W KSIĘGARNI LUDOWEJ
Lwów, ul. Szajnochy 2

Korzystaj z połączeń lotniczych
Polskiej Linji Lotniczej

AEROLOT“ S  A. j

Lwów
In fo rm a cje :

Nr. telef. 2 —19 f
i. i. 9— c6 ’

Yarszawa Nr. telef. 9—00

Kraków

8— 111 Łódź 
6— 10 1 

22— 751 
32— 22 I 
26— 16

0dań3k
W ie d e ń

K R A C H  z okazji T A R P t i W  W S C H 0 0 N I C H
otrzymał świeży transport silnego O B U W I A  męskiego, damskiego oraz obuwia s z k o l n e g o  
i luksusowego i sprzedaje takowe po bardzo niskich cenach. — TANIO BO W  PODWÓRZU

s?  Krach — Lwów, ul. Halicka I. 15 i a
Ifanollie70 fBęskie, damskie i dziecinne przyjmuje 
n a f J C I U O K C  d0 przerobienia na najnowsze formy
wedle ostatnich wzorów paryskich i wiedeńskich, pierwsza 
krajowa fabryka kapeluszy R u d o lfa  N eu w elta , u l. B a ­
lo n o w a  3. Składnice : pl*j Marjacki 8, ul. Kazimierzow­
ska 26, ul. Krakowska 25, ul. Grodecaa 72.

RillPO N ie m czy n o w sk le j Lw ó w , pi. A k a d e m . 3  
D lUrU  te l. 13— 61 poleca: Nauczycielki, nauczycieli, 
francuzki, niemki, pielęgniarki, freblanki, klucznice, gospo­
dynie, szoferów, maszynistów, ogrodników, woźniców, hhi- 
ralistów, służbę restauracyjną, hotelową, sklepową, folwarczną 
agronomów i leśników.

Księgarnia Ludowa
Lwów, ulica Szajnochy L. 2. 

p o l e c a  na  s e z o n  s z k o l n y

K  S I A  Z K I
do szkół powszechnych, średnich i zawodow.

Członkom Związków  Zaw . ulgi w  spłatach ratalnych.

K*

S5ł«Łjepc® nacsEdłn. rtsdakt l recL udlpow. BR ONISłiA(Wi SF1ALAK. — Drut. Dud. Sp. T. .Wyd.. Liwów. ul. Li. Sapiehjs 77. (— Tel. A9t>


